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Niszczycielska polityka przemysłowców
Przemysłowcy, zgrupowani we 

wszechwładnym i „nieomylnym" 
„Lewjatanie obmyślili i wysunęli 
koncepcję do zwalczania kryzysu go 
spodarczego i zlikwidowania bezrobo 
cia: niepomiernie długi czas pracy, 
mskie zarobki i usunięcie ubezipie ‘ 
czeń socjalnych.

Projekt ten od blsko trzech lat for 
sowano nietylko za pośrednictwem 
oddanej im prasy, ale na wszystkich 
odcinkach, gdzie tylko nadarzała się 
sposobność ten „plan zbawienny" po 
polaryzowano.

Przed rokiem inżynier Landsberg, 
naczelny dyrektor fabryki „Budowy 
Parowozów" w Warszawie, wydał 
książkę, w której nowe projekty płac, 
stanowisko wobec ubezpieczeń so 
cjalnych i t. p. zalatywały średniowie 
cznem niewolnictwem. W łaśnie ta 
książka miała wzmocnić pomysły 
przemysłowców i przekonać społe 
czeństwo o ich słuszności i koniecz­
ności.

W roku ubiegłym imż. Szydłowski, 
były minister przemysłu i handlu, na 
Międzynarodowej Konferencji P rzy­
gotowawczej w Genewie wystąpił w 
ostrej formie przeciw projektowi 

40-godzinnego tygodnia pracy, 
motywując to stanowisko niemożno 
ścią przeprowadzenia w Polsce kon'c 
cznej obniżki płac ze względu na 
krótsze niż sześciodniowe zatrudnie­
nie w tygodniu.

Możnaby przytoczyć bardzo wiele 
faktów, które niezbicie dowiodą, jak 
przemysłowcy _ systematycznie i ' p la­
nowo prowadzili swą perfidną p o li­
tykę, by tylko cały ciężar swej zban 
kratowanej gospodarki przerzucić na 
świat pracy.

„Lewjatan" w swem rocznem sura 
wozdaniu niedwuznacznie zapowia­
dał, że nie dotmści do zawierania n o­
wych umów zbiorowych i to szczegól­
nie przy pośrednictwie klasowych 
związków zawodowych.

Udawadniał cyfrowo, że w tych za 
Madach pracy i ośrodkach przemysło 
wych, gdzie nie występowały klaso­
we związki zawodowe, nietylko płace 
' zarobki są znacznie niższe, ale tak­
że wszelkie inne warunki pracy są 
znacznie gorsze dl© robotników. Sto­
sunki tak się ułożyły, że „Lewjatan" 
na terenie ubezpieczeń socjalnych o- 
■siągnął poważny sukces, gdyż wpro­
wadza się 48-godzinny tydzień pracy, 
ustawa o  urlopach przynosi daleko 
idące pogorszenie opłaty do Kas 
chorych ze strony przemysłowców  
hedą znacznie zmniejszone, nato 
miast na ubezpieczonych nałoży się 
nowe ciężary i t. p 

 ̂świat pracy na tern polu poniósł 
k lęskę
jedynie dzięki stanowisku B B. W. R. 
w Sejm ie, gdyż ustaw odaw stw o  jes*. 
Znacznie pogorszone, ale „Lewjatan” 

asa  się w dalszym  ciągu gdyż to  po- 
^ r s z e n ie  uw aża za n iew y sta rcza ją

Najważniejsze jest to że w usta­
wodawstwie socjalnem wydrążono 
k” j* ^ b c k ie  szczerby, które nonie- 
‘;^d m°gą stanowić podstawę do dal 
“‘ p 0 niszczenia ubezpieczeń. 
s'K robotnicze najpierw w spo- 
t °t podstępny indywidualnie obniża- 
■ , a Po przeprowadzeniu tej operacii 
3dano oficjalnego i ogólnego obniżę 

które też przeprowadzono.

dolnych płac, że w niektórych gałę 
/lach przemysłu dawna najniższa 
p aca dla robotnika wykwalifikowa­
nego jest obecnie najwyższą.

Naprzykład w niektórych fabry­
kach wyrobów gumowych, przy pra­
cy wysoce szkodliwej dla zdrowia, 
kobieta • zarabia 20 gr. na godzinę a 
nie wiele lepiej jest pod tym wzglę­
dem w fabrykach naczyń em aliowa­
nych.

Te metody straszliwego wyzysku 
stosuje nietylko przemysł prywatny, 
ale także fabryki państwowe i rów­
nież te, które podlegają ingerencji 
poszczególnych ministerjów.

Od kilku miesięcy ogarnia kraj fa 
la strajków, które nie są niczem in- 
nem, jak tylko walką
rozpaczy wynędzniałych i głodnych 

. . robotników.
Klasa robotnicza zabójczą i ego. - 

styczną polityką „gasnącego świata" 
została doprowadzona do zupełnej 
ruiny. Zdaje się, że to położenie kla- 
ry robotniczej niezbyt mocno okre 
śliłem, bo przecież jej zarobki spadły 
o blisko

50 proc. w  stosunku do zarobków 
w roku 1928.

Sprawa zarobków nie jest w yłącz­
nie sprawą klasy robotniczej, -ale win 
no się nią. zainteresować całe sp o łe­
czeństwo. Taki stan nie może już 
zbyt długo potrwać, gdyż prowadzi 
on
do ruiny egzystencje robotnicze i do 

zupełnego zwyrodnienia.
Klasa robotnicza musi zrozumieć 

tę sytuację, w jakiej się znalazła. 
Rozbito ją i osłabiono i w ten sposób 
stworzono sobie podstawy do upra­
wiania orgji obecnego wyzysku.

Klasą robotniczą nikt się nie zaj­
mie i nikt jej z pomocą nie przyj­
dzie, co niedwuznacznie uwidoczniło 
się przy arbitrażu w zatargu o obniż - 
kę w górnictwie węglowem.

„Lewjatan" prowadzi politykę 
niszczycielską i rujnującą, 

gdyż przypuszcza, że w ten sposób 
uratuje swoje bankructwo Natomiast 
Ł asa  robotnicza musi prowadzić w y ­
raźną, socjalistyczną politykę, gdyż 
tylko wówczas będą ją respektować 
i liczyć się z nią jako poważnym  
c/vnnikiem w społeczeństwie.

Zorganizowani przemysłowcy bę 
dą nadal prowadzić politykę agresy 
wną wobec klasy robotniczej W d a l­

szym ciągu będą łamać umowy zb;o 
rowe i obniżać płace, albowiem inne 
go wyjścia, by siebie ratować — nie 
mają.

Klasa robotnicza musi sobie uprzy­
tomnić, że stoi w przededniu 

bardzo ciężkich i długich walk 
o ludzkie warunki pracy i płacy, o u- 
trzymanie dotychczasowych zdobyczy 
socjalnych i o przebudowę gospodar 
ki społecznej.

A osiągnąć to może tylko drogą 
zorganizowanej walki pod kierowni­
ctwem klasowych związków zawodo­
wych, gdyż w żaden inny sposób nie 
złamie brutalnej przemocy „Lewją 
tana".

V/ilhelm Topinek.

S ta n  o b lę ż e n ia
W  I r la n d j i

Z Dublina donoszą, że w niedzielę 
wieczorem doszło ponownie do rozru­
chów.

W pobliżu centrali organizacji „nie­
bieskich koszul" zgromadził się tłum, 
k tóry  zajął groźną postawę wobec fa­
szystów.

Z chwilą, gdy ukazali się członkowie 
organizacji „niebieskich koszul" byli oni 
przedmiotem napaści ze strony tłumu.

2-ch faszystów wrzucono do rzeki.
Policja musiała kilkakrotnie interw en­

iować, używając pałek gumowych.
Po ulicach miasta krążą samochody 

pancerne. Aresztowano kilkanaście o- 
sób.

Ludność zbojkotowała obchód ku czci

3-ch bohaterów  narodowych Irlandji: 
Griffitha, Collinsa i Higginsa. U stóp 
pomnika nie złożono ani jednego wień­
ca.

Rząd de Valery wprowadził stan oblę­
żenia.

W porcie przeszukano szereg statków  
w poszukiwaniu broni.

Policja i wojsko znajdują się w stanie 
ostrego pogotowia. Część członków or­
ganizacji „niebieskich koszul" wzbrania 
się wydać broń.

General 0 ‘Duffy liczy się z rozw iąza­
niem organizacji „niebieskich koszul". 
Sytuacja jest w dalszym ciągu wysoce 
naprężona.

W eis o d p o w ia d a  H itle ro w i
Kilka dni temu ukazał się w dzienni­

ku nowojorskim „New Yo-rk Times" wy 
wiad .z  Hitlerem, pełen niepraw dopo­
dobnych bredni i kłamstw.

Na wywiad ten  odpowiedział O tto 
W eis, przew odu iczący socjalistycznej 
parfcji Nie-m^ec, w komunikacie zarządu 
partji, przebywającego w Pradze.

W eis powi/ada:
Hitler utrzymuje, że w  jego t  zw. 

rew-oJućji, k tóra  w rzeczywistości jest 
nalbruitailinejsizą kontrrewolucją i naj­
czarniejszą reakcją, naw et 20 osób nie 
postradało życia. Ale urzędowo stw ier 
cfizone lićzby śmierci przez t. zw. za­
strzelenie w czasie ucieczki i rzekom e 
samobójstwa w więzien ach prześciga­
ją wi e Icikro t.ni e podaną przez Hitlera 
cyfrę. Najokropniejsze rzeczy ukryto 
przyitem przed narodem niemieckim.

O zamordowaniu StelHnga w dn. 21 
czerwca żadne pismo niemieckie nie 
podało- dotąd wiadomości, .ani też o 
innych ofiarach straszliwej rzezi w Ko- 
peniku. W edług naszych wisrogodnych 
informacji owej krwawe- nocv zamorefo 
wano jedynie we wschodnich dzielni­
cach Berlina 19 osób Li-czlba popełnio­
nych m orderstw  nie da się dzisiaj w ca­
le określić, zwłaszcza że w żadnym-wy­
padku nie w ykryto śledztwa przeciw  
winowajcom. Jest jednak rzeczą pew ­
ną, że liczbą zamordowanych sięga ty ­
siąca.

Bard z e  i jeszcze obłąkane są tw ier­
dzenia H itlera o pożarze Reichstagu.

I tutaj chodzi o próbę oszukiwania ca­
łego świata. Nie mam powodu oszczę­
dzać pairtiię komunistyczną, z k tó rą  od 
chwili jej pow stania w najcięższej je­
stem  walce. Nie z sympatji do bolsze- 
witzmu, lecz z poczucia praw dy i spra­
w ie d liw o ś c i  s tw ie r d z a m  p r z e d  c a ły m  
światem, że oskarżenia Hitlera przeciw  
komunistom są bezmyślnemi fantazja­
mi. Nigdy nie było planu komunistycz­
nego podpalenia gmachów publicznych 
Parlam ent R»zesizy został po opalony nie 
pirzez komunistów, lecz przez tych, — 
któ-rzy ten poża-r wyzyskali p-olitycznie. 
Jeżeli istotnie w nocy z 27 na 28 lu te­
go znaleziono w licznych gmachach Ber 
lina lonty i m ateriały wybuchowe, a 
jestto  całkiem nowe tw ierdzenie, to 
należy się z-dhimiewać że n ;lkogo jesz­
cze nie zaaresztow ano z powodu tych 
prób podpaleń. W idocznie szukano na 
ni-ewłaściwem miejscu. Dotąd, jak wia 
domo, toczy się śledztwo o podpalenie 
przeciw  je On emu tylko komuniście nie­
mieckiemu, mianowicie przeciw  cosło- 
wi Torg!ere-wi, kóry w całych Niem­
czech zneny jest jako- najbardziej umiar 
kowany i tak pow iedzieć najbardziej 
mieszczański z przywódców komunis­
tycznych, k tó ry  w ooczuciu swe- nie­
winności sam sie zgłosił do władz.

Nie, w nocy 27 lutego, nie komuniści 
podpalili gmachy publiczne, lecz Hit­
ler, Goring i ich komipanowie podłożyli 
ogień pod wielkie państw o Płomienie 
tego pożaru przerzucają się do wszyst-
N lU fD R j^PM ftlR i

Rewolucja na Kubie
Machado jeszcze intryguje

M  metodą doprowadzono do tego, 
p w danym ośrodku przemysłowym, 

p, , a^rykach o jednej i tej samej pro- 
. ’tkcji były różnoiakie płace. Nr
' pniec n,a t€mi ^ jn iż sz e  płace z je- 

?:ei fabryki stanowiły niejed-nokrot- 
p>e podstawę dla fabrykanta do d a l­
szych obniżeń. Doszło do tak absur-

OSTRZELIWANIE PAŁACU NOWEGO 
PREZYDENTA

Rezydencja nowego prezydenta Kuby 
Cespedesa Y Ortiza

była ostrzeliwana
ogniem karabinu maszynowego z auto­
mobilu, który jak przypuszcza policja, 
należał do agentów tajnej policji b. p re ­
zydenta Machado.

Kule karabinu maszynowego jedynie 
powybijały szyby i podziurawiły drzwi 
w ' pałacu prezydenta, nie wyrządzając 
szkody nikomu z mieszkańców rezyden­
cji. Rannych jest jedynie 2-ch1 żołnierzy, 

l należących do straży pałacowej.
STANOWISKO LIBERAŁÓW

Stronnictwo liberalne obiecało popie­
rać Cespedesa Y Ortiza, odmawiając 
jednakże udziału w nowym rządzie.

GEN. HERRERY
Dotychczas policja nie natrafiła na 

ślad b. ministra wojny H errery, który 
opuścił swą rezydencję w chwili wybu­
chu zamieszek. W kołach przyjaciół 
Herrery istnieje obawa, iż został on za­
mordowany.

MANIFESTACJE W MADRYCIE
W czoraj odbyła się w M adrycie wiel- 

ka manifestacja na cześć republiki Ku­
by.

Olbrzymie tłumy zebrały się w śród­
mieściu, wznosząc okrzyki: „Niech ży­
je i wolna Kuba". Policja otoczyła kor­
donem poselstwo Kuby, nie dopuszcza­
jąc manifestantów.

Informacje, jakie nadchodzą z Hava- 
ny są dość sprzeczne. W edług relacyj 
Havasa, rewolucja została zakończona, z 
chwilą objęcia władzy przez nowego 
prezydenta Cespedesa i. ucieczki Ma­
chado.

Po usunięciu przyczyn rozruchów, zda 
niem agencji, nastąpiło uspokojenie. 

Powodem rewolucji nie była walka o 
władzę, lecz spontaniczny protest prze­
ciw prezydentowi Machado. Stany Zje­
dnoczone miały rzekomo odegrać rolę 
obiektywnego arbitra.

O statnie wiadomości, zdaniem prasy 
paryskiej, brzmią jednak znowuź niepo­
kojąco. Ostrzeliwanie z karabinu ma­
szynowego pałacu prezydenta podobno 
nie było odosobnionym faktem, bo w 
godzinach popołudniowych rozpoczęły 
się w całem mieście rozruchy, zorgani­
zowane przez zwolenników Machado, 
przyczem. według informacyj dzienni­
ków amerykańskich, zginęło 12 osób.

Decyzja Roosevslta wysłania 3-ch 
statków  do Havany dla obrony obywa­
teli amerykańskich stwierdza, iż sytua­
cja nie jest jeszcze całkowicie pewna.

kich państw  sąs edinich. Komu chce Hi­
tler wmówić, że dfla walki z bcuLszewiz- 
mem należało wypędzić z  kraju Einstei 
na, zam ordować Stellinga, po ab a wić 
wolności Loebego i diziesiątki tys:ęcy 
innych nienagannie uczciwych ludzi 
zorganizować hece żydowskie, areszto­
wać zakładników , bić kob ety, zgnębić 
w szystkie partje z nacjonalistyczną 
włącznie, zdławić prasę i uczynić z 
Niemiec kra,j niewolników, jakiego 
św iat -nie w idział od tysięcy la t?

Przed zwycięstwem H itlera nie było 
niebezpieczeństw a bolszewicki,ego. Do- 
ptietno dizięki zwycięstwu H itlera n ie­
bezpieczeństwo to w zrosło ogrom-nie. 
O ile wiek bieżący nie ma być wiekiem  

samobójstwa ludzkości kulturalnej, wo­
bec którego naw et woina światowa by­
ła tylko zabawką, to  Niemcy r ie  mogą 
p rzestać  faszystowskiem,;, lecz muszą 
odnaleźć drogę do swobodnego samo- 
stancw ierra . Nigdy n e było w Niem­
czech większości, pragnące' obecnego 
stroni rzeczy. B yć przeciw  Hitlerowi, 
znaczy być za narodem  niemieckim.

Czerwony Front Młodych —
naprzód!
Przeciw wo'niel Przeciw  
faszyzmowi!

W miesiącu antywojennym, w sobo­
tę. dnia 19 b. m. o godz. 6 wiecz., przy 
ul Dzielnej 95, odbędzie się 

ZGROMADZENIE ANTYWOJENNE 
na które zwołują młodzież Warszawy:

Warsz. Org. Mł. TUR.
Zw. Niez. Mł Socjalistyczne: 

Związek Młodz. „Cukunft".
Akad. Zw. Bundowski „Ogni 

wo“.

Wal a robotników 
częstochowskich trwa

(telefonem).
W alka robotników  na robotach pub­

licznych w Częstochowie zaostrza się 
z dniem każdym.

. W sobotę zaczęto w erbow ać łam i­
strajków  z pośród obozu „sanacji". Z. 
Z. Z. i t. p. W poniedziałek przystąpio­
no do angażow ania łam istrajków  wiek- 
szemi grupami. W szystkie te próby je­
dnak nie osłabiają solidarności strajku­
jących robotników, którzy zdecydowa­
ni są walczyć aż do zwycięstwa.

Strat k trw a bez zmiany. W dalszym 
ciągu są w ypadki aresztow ań.
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M AŁY FE L JE T O N

Ostatni podatek
W  Republice /uż wszystko było opodat­

kowane. Obywatele płacili podatek od sło­
necznego ciepła i od księżycowego światła. 
Opodatkowane były imieniny, zaręczyny, 
wesela i chrzciny i pan minister skarbu /n i 
nic nowego nie mógł wymyśleć i zrezygno­
wał z nowych podatków.

Ale pewnego dnia do gabinetu p. ministra 
jak bomba wpadł wiceminister.

— Panie ministrze, eureka, mam! Repu­
blika Chili wprowadziła podatek od po­
grzebów.

— Od pogrzebów? A  wie pan, że to zna­
kom ity pomysł. Bo niby dlaczego to śmierć 
ma być darmo? Patrz pan, taka mizerna re­
publika, a na tak doskonały koncept wpa­
dła. Niech pan opracuje projekt. Wniosę^na 
radę ministrów.

Projekt w ciągu tygodnia został opraco­
wany. W  ciągu dwuch tygodni przyjęta go 
rada ministrów, a w ciągu trzech miesięcy 
przyjął go parlament. Ustawa weszła w ży­
cie z dniem jej ogłoszenia.

Śmiertelność wśród ludności znacznie spa­
dła. Kto miał znajomość, protekcję, plecy, 
ten postarał się o zwolnienie go z podatku, 
a potem spokojnie umierał. Ale kto nie miał 
pleców, czyli poprostu zw ykły śmiertelnik, 
ten zwlekał, wstrzymywał się i odkładał 
śmierć z dnia na dzień. Do wstrzemięźliwo­
ści tej w dużym stopniu przyczyniały się 
stronnictwa opozycyjne, które, aby nie zbo- 
gacać skarbu, agitowały przeciw śmierci.

Dla sparaliżowania tej akcji, rząd zaini­
cjował wielką akcję propagandową za po­
mocą p ’akatow, odezw, radja i mów, wygła­
szanych na placach publicznych. Mówcy w  
najczarniejszych barwach przedstawiali ca­
łą ohydę t. zw. życia, a następnie w naj­
piękniejszych obrazach malowali rozkosze, 
jakie czekają nieboszczyków TAM,  po uisz 
czeniu podatku pogrzebowego.

Agitowano także poszczególnych ludzi, 
Do samotnego starowiny, wygrzewającego 
się w słoneczny dzień na łaivce w parku, 
przysiadał się taki propagator i wszczynał 
rozmowę.

— Słoneczko grzeje, przyjemnie, co'*
— Aha.
— Mamy dobre powietrze.
— Aha.
— A pan szanowny ile też liczy sobie la­

tek?
—  Kończę siedemdziesiąty czwarty rok.
— Co, siedemdziesiąty czwarty rok? 1 

panu nie wstyd w tym wieku jeszcze żyć? 
Znalem młodszych od pana, a już nie żyją. 
Taki stary, a wstydu nie ma!

Starowina zarumienił się i ze wslyda u- 
mierał.

Zdarzały się także inne wypadki. Do u- 
rzędu skarbowego zgłasza się siwa babuleń­
ka.

— Czem mogę pani służyć?  — pyta u- 
rzędnik.

— Ledwo żyję, proszę pana — postękuje 
babuleńka — chciałabym już umrzeć.

— Proszę bardzo, niech się pani nie krę­
puje.

— Bo~. widzi pan... ja względem tego po­
datku.

— Podatku? To- bagatela, proszę pani, 
to już rodzina zapłaci wraz z kosztami za 
zwłokę. Ile pani sobie liczy latek?

— Osiemdziesiąt dziewięć.
—  Ho, ho, ho! Duże koszta będą. Czego 

pani tak długo zwlekała?
— Czasu nie było, proszę pana, a co •ię 

tyczy rodziny, to nie mam żadnej. Sama

„Nasze clenie wszędzie wam towarzyszą”
Depesza z zaświatów

Faszystowskiego m inistra lotnictwa 
Balbo podejmowano wyjątkowo uro ­
czyście w Ameryce. W Ameryce lubu­
ją się w reklam ach na wielką skalę, w 
których MussoHni jest nielada mistrzem. 
O przeszłości m inistra Balbo m ało kto 
w Ameryce cośkolwiek wiedział, aby 
przyjęcia odpowiednio zorganizować. A 
więc n ik t np. nie wiedział, że signor 
Balbo organizow ał m orderstw o arcybis 
kupa Ferrary  Minzoniego, że on następ­
nie w sądzie wobec wszystkich obejmo­
w ał morderców. Nie słyszano także w 
Am eryce o tern, że po zagadkowym 
strzale rewolwerowym, który dnia 31 
października 1926 roku z niewiadome) 
ręki padł w Bolonji w stronę Mussoli- 
niego, faszyści Buonaccorsi i Balbo (ten 
sam) rzucili się na piętnastoletniego 
chłopca A nteo Zamborrego i dziecko to 
zamordowali. Buonaccorsi przec;ął mu 
gardło, a Balbo dwukrotnie strzelił do 
leżącego chłopca.

Gdy tedy Columbia Yacht - Chib wy- 
dał bankiet na cześć ministra Bałbo, na 
którym to bankiecie cała śm ietanka to­
warzyska i elita wojskowa obecne były, 
przewodniczący bankietu w pewnej 
chwili wśród głębokiej ciszy odczytał 
nadesłane depesze hołdownicze. Dźwię­
cznym i donośnym głosem odczytał tak ­
że następującą depeszę:

„Nasze cienie wszędzie wam tow a­
rzyszą — Don Min* oni. A nteo Zambo- 
ni‘.

Obecni Amerykanie nic nie zrozumie 
Ii z tej depeszy. Zrozumiał ją Bałbo i
jego świta, którzy zbledli-

Na przyszłość pożądanem byłoby, aby 
kom itety organizujące przyjęcia dla 
faszystowskich wodzów miały kom plet­
ną listę wszystkich osób zam ordowa­
nych przez faszystów. Przecież fetow a­
nemu gościowi nie można podaw ać cze 
goś takiego, czego żołądek jego nie 
strawi.

Podoficerowie pobili kobietą
Tajemnicze zajście na ul. BracKiej

Niezwykle tajemnicze zajść'e w yda­
rzyło się przy  ul. Brackiej 6 w m iesz­
kaniu p. Marji Malczewskie?.
W czoraj w godzinach popołudniowych 

do suiblokatorki Heleny Niewiadom­
skiej, artystki filmowej, przybyli dwaj 
podoficerowie. Po pewnym czasie do­
mownicy zostali zaalarmowani k rzyka­
mi docbodzącemi z pokoju Niewiadom­
skiej.

Gdy spróbowano otworzyć dirzwi, o-
I*****

Marsz. Switalski lata
,,Wieazór Warszawski* 'donosi:
„M arszałek Sejmu, p. Świtalski, k tó ­

ry, jak wiadomo, jest zapalonym  zwo­
lennikiem wszelkich sportów , obecnie 
zabrał się energicznie do nauki lotnic­
tw®.

Nieomal codziennie po kilka godzin 
dziennie odbywa loty na awionetce**.

B iedy marsz. Świtalskl poleci przez 
A tlan tyk? M arszałek senatu p. Racz- 
kiewlcz juii jest w Ameryce.

jedna jestem. Rodzina w Ameryce. Wyemi­
growała.

— To niech pani sama podatek z góry ui­
ści.

— Chcę właśnie...
— Proszę, niech pani płaci.
— Chcę, ale nie mam z czego
— Więc co, możeby pani chciała darmo 

umierać?! Jeszcze czego się pani zachciewa! 
Śmierć to nie teatr, ani kino, żeby można 
było na darmochę, za kartkami chodzić. — 
Skończyły się te czasy/ Musi pani żyć. A 
jak pani zacznie tego... owego, to my panią 
pod dozór policyjny oddamy. Zrozumiała pa­
ni?

Babuleńka ciężko westchnęła i dalej ży­
ła.

Bo cóż miała robić? Biedna była i nie słać 
ją było na śmierć.

ULTIMUS.

kazało się, że zostały one od w ew nątrz 
zam knięte na kluicz. Kiedy domownicy 
podnieśli alarm, a w łaścicielka mieszka 
nia zagroziła wezwaniem żandarmerii, 
sierżanci opuścili mieszkanie. Na podło 
dze w pokoju leżała Niewiadomska, w 
rozdartej sukni, pobita pasami i z tw a­
rzą posiniaczoną od uderzeń pięścią.

A rtystka odmówiła wszelkich wyja­
śnień co do przyczyn pobicia.

Gdy po godzinie N iewiadom ska sie- 
dteąoa przy oknie swego pokoju, zauwa 
żyła, zbliżających się policjantów, k tó ­
rzy zestali wezwani przez właścicielkę 
mieszkania, widocznie pocf wpływem 
zdenerwowania, wyskoczyła z 3-go pię 
tra  na bruk podwórza. W ezw ane po­
gotowie przew iozło deąperatlkę w sta­
nie ciężkim do szpitala św. Rocha.

Dochodzenie w sprawie tajemniczego 
zajścia prow adzi policja i I pluton t-go 
dywizjonu żanidarrmerji. Nazwiska na­
pastników  nie zostały  leszoze ustalone.

Uchylona konfiskata 
„Naorzodu"
za opis zajść w Ropczycklem

Na skutek sprzeciwu wniesionego 
przez redakcję „Naprzodu” przeciw  kon 
fiskatom numerów z 24 i 26 czerwca, do 
tyczącym zajść w Ropczycklem, odby­
ła się w piątek  w sądzie okręgowym w 
Krakowie rozprawa, a której „N aprzód' 
zastępow ał adw. tow. dr. Józef Rosen- 
zweig.

W  wyniku rozpraw y sąd uchylił k r,nfi 
skatę artykułu  w r~ raw ie zajść w Mało- 
polsce środkowej w całości; odnośnie 
do drugiego artykułu sąd uchylił konfi­
skatę  artykułu z wyłączeniem trzech 
zdań, natom iast konfiskatą artykułu  z 
26 czerwca zatwierdził.

Ostrzeżenie
pod adresem hitlerowców w Austrji

„Politische Korespomdenz'* donosi, 
że m inister bezpieczeństw a Fey wygło­
sił w Salzburgu przemówienie, w któ- 
rem  skierow ał pod adresem hitlerow ­
ców austrack ich  groźne ostrzeżenie.

M inister podkreślił, że rząd austrjac- 
k i nie w yczerpał jeszcze wszystkich 
środków  w alki z hitlerowcam i i że mo-. 
że w prowadzić karę śmierci za prze­
stępstw a zdrady stanu.

Gdzie konia ktrą, 
i żaba podstawia roge

Z Rejkjavilku donoszą, że ruch faszy­
stowski w Islandii poczynił znaczne po­
stępy. Ruch ten jest zwrócony w  głów­
nej mierze przeciw  korupcji dotychcza­
sowych stronnictw  politycznych (?!) 
Faszyści islandzcy noszą znak sw asty­
ki na złotem  tle. G rupa faszystów is­
landzkich naw iązała kontak t z organi­
zacją faszystów angielskich w Londy­
nie.

Najwięksi korupcjoniści, takimi są  
faszyści, zarzucają swym przeciw ni­
kom korupcję. (Red.).

ZatonlĘce parowca
Parow iec „Cotur", zdążający w górę 

rzeki św. W awrzyńca, w padł na pod­
wodną skałę i zatonął. 20 księży w tej 
liczbie delegat papieski w Kanadzie o- 
raz cala załoga została wyratowania f 
przewieziona n brzeg parzeiz inny paro ­
wiec.

Balbo przyjęty w Rzymie
z wielką pompą

Gen. Balbo ze siwą eskadrą lotniczą 
przybył do W łoch i został przyjęty z 
wielką pompą przez króla i Mussolinie 
f»°-

D yktator W łoch ucałow ał Balbo i 
w ręczył mu czapkę m arszałka, lotni­
kom zaś rozdał medale.

Uchylenie zwrotu 
opłat szkolnych za dzieci 
pracowników monopolów 
palistwowych

W dniu 15 sierpnia r. b. wchodzi w 
życie rozporządzenie ministra skarbu, 
uchylające moc obowiązującą przepi­
sów dawniejszych o stosunku służbo­
wym pracowników „Polskiego Monopo­
lu Tytoniowego", „Państwowego Mono 
polu Sph-ytusowego” i „Polskiego Mo­
nopolu Solnego" zwrotu opłat szkolnych 
za dzieci pracow ników  wymienionych 
monopolów.

M inister stw ierdził, że nie należy li- 
ctzyć na względność rządu, k tóry  będiziie 
tak  tw ardy „jak skały naszej Ojczyzny" 
— zakończył swe pirzemówienie mini­
ster Fey.

20-lecie śmierci Bebla
13 go b. m. minęło 20 lat od śmierci 

Augusta Bebla, wielkiego wódka socja­
lizmu niemieckiego, słusznie zwanego 
„największym robotnikiem  niemieckim".

Dzisiaj w dniach przejściowej klęski 
nie socjalizmu, lecz socjalistów niem iec­
kich, w arto przypomnieć życie i prace 
Bebla. W arto podkreślić słowa 60-let- 
niego Bebla, wypowiedziane 30 lat t e ­
mu na kongresie drezdeńskim jego 
partji.

„Pozostanę wrogiem śm iertelnym  
! tego społeczeństwa burżuazyjnego i te ­

go ustroju państwowego, by podkopać 
ich warunki rozwoju i jeżeli mi się uda, 
usunąć je‘*.

Hitlerowcy
wszędzie grasują

W Londynie mieszka na przym uso­
wej emigracji adw okat dr. R eiter, Żyd 
uiem iecki z Berlina. Je s t on w spółpra­
cownikiem niem ieckiego czasopisma 
„Nowy Pam iętnik", wychodzącego W 
Paryżu, również na emigracji.

W  tych dniach dr. R eiter, pow róciw ­
szy do domu, zastał swe m ieszkanie spu 
stoszone, zapaskudzone swastykami i 
antysemickiemi karykaturam i.

Sąsiad rad z ił mu zawołać policję, ałę 
w krótce sam otrzym ał przez telefon ra ­
dę, by zaniechał swych rad.

Z tego widać, że szpicle hitlerowscy 
gnieżdżą się masowo na emigracji i p il­
nie strzegą swych ofiar.

Huragan w Austrii
W sobotę przeszedł nad poszczegól­

nemu krabami ziwiąizfcowemi Auistrji hu­
ragan, k tó ry  w yrządził w ielkie szkody 
i spowodbwał liczne ofiary w ludziach. 
Najwięcej ucierpiały  A ustria górna i po 
ludni owy V orarlberg. W nocy z soboty  
ma niedzielę spadł ulewny deszcz po łą­
czony z oberwaniem  chmury. W szyst­
kie rzeki w ystąpiły z  brzegów. W iele 
miejscowości znajduje się nad wodą.— 
W oda w  niektórych miejscach zalała 
domy do wysokości p iętra. Znaczna f- 
Iość zabudowań m ieszkalnych uległa 
zniszczeniu. C ztery osoby poniosło 
śmierć. Siła huraganu była tak  wielka, 
te  w  wielu miejscach drzew a zostały 
powyrywane z korzeniami. Zbiory u- 
łegły częściowemu zniszczeniu.

ATENEUM  
B H  Dziś poraź ostatn i

DZIWAK
M. GELER.

F R O N T  W Ł O S K I
(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z W OJNY ŚW IATOW EJ).

Szeregowiec Stefan SaKalaR
Szeregowiec Stefan Sakałak  był naj­

cichszym i najskromniejszym żołnierzem 
w całej kompanji. W szystko, co mu po­
lecono — najżmudniejsze naw et czyn­
ności wykonywał ściśle, bez najmniej­
szego szemrania. Dowódca kompanji 
staw iał go za wzór innym żołnierzom. 
Sakałak był jednak zam knięty w sobie, 
wiecznie milczący i zawsze czegoś za­
dumany. Stronił od nas wszystkich, nie 
podzielał naszych wspólnych trosk  i ra ­
dości, nie uczestniczył w naszych zaba­
wach po ćwiczeniach, poprostu — uni­
kał stykania się z kim kolwiek z nas.

W chwilach wolnych od zajęć, gdy w 
kompanji huczy i szumi, jak w kipiącym 
ulu, Sakałak  znika z oczu i gdzieś w  u- 
stroniu, s:edząc z głową opartą o dło­
nie, w patruje się bezustannie i upor­
czywie w jeden kąt. Pogrążony w swych 
myślach, potrafi tak  siedzieć całemi go­
dzinami, jakby oderwany zupełnie od 
otaczającego świata.

Nie wiem dlaczego, ale od pierwszej 
chwili Sakałak mocno mnie zain tere­
sował. S tarałem  się różnemi sposobami 
zaprzyjaźnić się z tym dziwnym człowie­
kiem, szukałem  rozmaitych dróg. aby 
dotrzeć do jego zam kniętej i skompliko­
wanej duszy. Domyślałem się, że mus' 
on przeżyw ać coś strasznego, że ugina

się pod niewysłowionem brzemieniem 
jakiegoś cierpienia i że w samotności 
szuka ukojenia swego bólu.

Ale nie tak  łatwo było zawrzeć bliż­
szą znajomość z Sakałakiem. Nie da­
wał się wciągnąć w żadne bliższe sto­
sunki koleżeńskie, gdy mi się zdawa­
ło, że udało mi się już zbliżyć do m e­
go, że za chwilę otworzy przede rr 
swoje serce, swoją zam kniętą duszę, 
Sakałak uśmiecha się naraz ironicznie 
i niedowierzająco z pod czarnych wą- 
sów, zielone, zimne oczy świdrują się aż 
pod siódme żebro, i słyszę w tedy smu 
tno cedzone słowa: .Zostawcie mnie w 
spokoju/"

Mimo w szystko nie zrezygnowałem 
jednak z mego postanow ienia i w  Me- 
renie, gdzie pułk nasz stacjonował 
dłuższy czas przed wyruszeniem na 
włoski front ,udało mi się zbliżyć n a ­
praw dę do „milczka", jak powszechnie 
nazywano Sakałaka.

I teraz jeszcze, po tylu latach, na 
wspomnienie m iasta M eranu, staje mi 
jak żywy przed oczyma mój nieodżału • 
weny druh Sakałak z którym  się z c z a ­
sem zaprzyjaźniłem  i mocno naw et zży ­
łem. Te dwa słowa — M er an i Saka- 
U k łączą się w mojej pam ięci w niero- I 
i er walną całość, w dwa mocno ze sobą i

spojone ogniwa. Dla innych M eran jest 
miastem słońca i kw itnących winnic, dla 
mnie jest on ucieleśnieniem mocnej ł 
tio-zgonnej przyjaźni! M eran i Sakałak 
r.’e dadzą się w żaden sposób rozłączyć 
w mojej pam ięcil

* «
♦

W ieczorami, gdy cała kompanja roz 
typy w ała się po różnych zakam arkach 
1 winiarniach M eranu, ja i mój nieod 
stępny przyjaciel Sckalak siadyw aliś­
my sobie pod drzewem figowem, które 
rosło nieopodal naszej kuchni, i zaczy­
naliśmy gawędzić. — O czem to żoł 
nierze rozpraw iają? O domu i mieście 
rodzinem, o wojnie, k tó ra  się p rze­
ciąga w nieskończoność, o tern, że n ie ­
długo już chyba wyruszymy na front
i t A.

— Eh, bracie!— ożywiał się w  takich 
razach zadum any Sakałak. — Gdybym 
mógł tak  polecieć stąd choćby na 
skrzydłach do mojej wioski pod Bory 
słswiem! Choć raz jeszcze spojrzeć aa 
żonę i dziecko! Choć raz tylko!

— W róciłeś przecież niedawno z u r ­
lopu! —• odpowiadam

—• W tem właśnie sęk! Bodajbym n i­
gdy nie był pojechał na urlop! Czy w y­
obrażasz sobie, jak mi ciężko było roz 
stać się z domem? Czy wiesz, co się te ­
raz dzieje w mem sercu? Nie mogę c. 
tego opisać słowami Ot, siedzi tu w 
duszy w strętny jakiś robak i gryzie 
niemiłosiernie i gryzie! W iesz? Mam 
r-ziwne jakieś przeczucie. Głos jakiś 
wewnętrzny mi mówi: Nie wrócisz już 
do domu, nigdy nie wrócisz!

Po tych słowach oczy Sakałaka po­
wlekają się nagle szarą mgłą melan-

I cholji i rezygnacji, w jednem oku perli 
się duża .osierocona łza i z ciężkiem 
westchnieniem opada głowa na piersi-

— Za nikim i niczem tak  mi nie t ę ­
skno — ciągnie dalej Sakałak, — jak za 
n.oją m aleńką córeczką. Co pocznie t i  
maleństwo, gdy mnie nie będzie? Toć 
to drobne i nieporadne jeszcze., ani je- 
ónej jasnej .chwili w życiu swojem nie 
miałem... Zawsze tylko troski i zmar 
twienia, zawsze tylko harow anie w 
jarzmie... Od wczesnego dzieciństwa 
pracowałem  w kopalni, w Borysławiu. 
Dniem i nocą — zapracowany... Potem 
s-ę ożeniłem... I przyszła na świat có 
reczka... Jedyny jasny promień w  na- 
słem  szarem życiu . A tu masz ci: woj- 
r,n, no i front! A wiesz przecież... ja nie 
wrócę... napew no nie wrócę... Nigdy 
,'t'ż nie ujrzę żony, ani córeczki!..

— Ech, co ty  pleciesz, Sakałak! 
Skądże znowu tak ie  czarne myśli 1 
głupie dopraw dy gadanie! W szak wszv 
scy jesteśmy żołnierzam i .przezuaczo 
nymi na front, i każdego z nas czeka to 
samo! Dlaczegóż więc w łaśnie ty  miał 
byś nie wrócić do domu? Porzuć te 
wszystkie koszm arne bzdury i bądź do ­
brej myśli! Zobaczysz ,my się jeszcze 
spotkamy w cywilu- W tedy sobie do-

ero użyjemyl
Ale Sakałak  nie dał się żadną m iarą 

pizekonać. Potrząsa! tylko smutno gło­
wę i, jakby dziękując mi za słowa p o ­
ciechy, podnosił na mnie dwoje dzie - 
c ęco - naiwnych, modrych oczu, k tóre 
wryły mi się głęboko w duszę.

V
Mijały dni i tygodnie, wypełnione

monotonją męczących ćwiczeń i musz­
try. W nocy budziły nas alarmy i nad 
zwyczajne, dodatkow e ćwiczenia. Za< 
prawialiśmy się na serjo do walki, ćwi­
czyliśmy się tęgo przedewszystkiem  w 
nuoan iu  granatam i ręcznemi. Krążyły 
pogłoski, że lada dzień wyruszymy na 
front. Przygotowuje się w ielka ofen­
sywa i nasz bataljoa wyruszy pierwszy, 
gdyż i „tak się już prządnie Lawy 
wczasował" — jak mawiał nasz porucz- 
n-k Nagy. Zresztą byliśmy na to w k a ­
żdej oh wili przygotowani. Jedno  nas 
tylko przejmowało dreszczem strachu. 
N.  froncie, po stronie W łochów, poja­
wili się Anglicy i lotnicy amerykańscy. 
Toby było straszne! Z W łochami jesz* 
cze pół biedy. Ale z Anglikami i Ame - 
rykanam i — to już spraw a o wiele tru ­
dniejsza!

V
Od kilku dni jesteśmy już „roarsch- 

bereit" — przygotowani do wymarszu. 
Ćwiczenia się nie odbywają. Dniem i 
nocą czuwamy w pełnym rynsztunku. 
Śpimy, nie rozbierając się wcale. Do 
staliśmy już po cztery granaty ręczne, 
hełmy stalowe, jeszcze raz sprawdzamy 
maski gazowe, kapral Sommer d o p y ­
tuje się o „żelazne porcje". — Broń Bo­
że — ostrzegał — żeby który z was od­
ważył się tknąć! Zato czeka — wiecie 
co?

— Rozstrzelanie przez powieszenie! 
— burknął z drwiącym uśmieszkiem 
szeregowiec Babiszyn, stary  wyga fron­
towy.

*s
*

(Dok. nast.).
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Pod pokrywko frazesu
Że dla obozu „ideologji" kwestia 

Konstytucji nie jest niczem mnern 
jak tylko kwestją utrzymania się 
przy w ładzy i wszystkich wypływają  
cych z niej korzyściach — które n a ­
si „naprawiacze" po mistrzowsku u- 
mieją dla siebie ze wszystkiego wy­
ciskać i wyciągać — o tem wie cały 
kraj.

Dokoła powyższego „państwowe­
go" celu kręcą się wszystkie wysiłki 
mózgowe naszych „znawców" zagad­
nień ustrojowych... Do tego celu 
przykrawa się i dopasowuje wszyst­
kie ustrojowe pomysły i całą górno­
lotną gadaninę na temat „Konstytu­
cji" i „państwa .

„Sanacja" darzy obecnie Polskę 
już trzecim z rzędu — w ciągu 7 lał! 
— projektem ustawy ustrojowej.

Pierwszy wniesiony został w Sej ■ 
mie poprzednim przez BBWR. i przez 
ten sam klub tak był w komisji jaw­
nie sabotowany, że aż Marszałek ów­
czesny, tow. Daszyński, przewodni­
czącego komisji z ramienia BB., p. 
Makowskiego, musiał z tego powodu 
przywoływać do porządku.

W końcu sam „czynnik decydują­
cy" Mffpwcł się elaboratu , .swego" klu 
bu i cały „elaborat" poszedł do ko ­
sza.

A przypomnijmy sobie, jak to p a ­
tetycznie deklamowało się wtedy o 
palącej potrzebie uchwalenia tego 
właśni* projektu, jakie to było obno­
szenie $ię po kraju z  odczytami na je­
go temat, jakie blagowanie i mydłko* 
wanie frasy  sanacyjnej!,.

Drugi projekt wypłynął już w o 
becnym Sejmie. I znowu przypom ­
nijmy, jakie to nad tym drugim p ro ­
jektem odbywało się w komisji kon­
stytucyjnej bardzo „głębokie" wałko­
wanie, ale już tylko w gronie „fami­
lijnym '", bo opozycja — która w p o ­
prze dniifl Sejmie wzięła udział w dy 
skusji nad projektem  przez „sana­
cję" wniesionym o potem przez nią 
samą utrąconym! — w tej nowej ko­
misji udziału już nie wzięła.

Ale i ten drugi projekt — przez 
prasową »łużbę „sanacji", jako „zba­
wienie" Polski z tym samym patosem 
zachwalany, co i projekt pierwszy— 
znowu powędrował do kosza, razem z 
całą górnolotną gadaniną komisyjną 
panów posłów z BB,

Nie d o #  jednak tego! Bo prze­
cież miarodajne organy i takie m ia­
rodajne osoby w „sanacji", jak np. 
p. Sławek, oświadczyły i stwierdziły  
publicznie, że sprawa Konstytucji nie 
jest dla ,fionacji" kwestją pilną IM bo 
są rzecz/ pilniejsze! Tymczasem 
wbrew tep u  wyskakuje nieoczekiwa-

Krzyk z peronu
Łomotem 1h ł  o szyny szarpie chłodną ciszę, 
Serpentyny stalowe z pod kót wdół rozwija 
stalowemi płucami dyszy — ciężko dyszy, 
w rytmicznem dzianiu naprzód dygocząca

żmija.

/.wija się, suiie na dół w podrzutach i
skrętach

Zsuwa się w dół, opada — powoti, pomału, 
ucieka przez równinę przerażeniem zdjęła, 
ślepa od blasku słońca, w ulewie upału.

Wpadła na j»kqś stację, w fabrycznym
dygocie

zazgrzytała szarpnięta wędzidłem hamul­
ców,

warknęły g łu M  koła w gntewrym póło­
brocie,

s ta n ę ła  —  p lu i* s y k ie m  W g o rą c zk ę
tumultu.

Wyrzuca z s i ( k ie  ludzi na stłoczony peron, 
wsysa nowych t sunie sprężona do skoku, 
jedziemy, znów fedziemy w tłoka pasaże­

rów,
blisko siebte, pr?y oknie, wirod obcych

natłoku*

Nieznajomi dziś ra"° ~  iak oiewłele
godzin,

potem ta, przy ism obnie "teznaczące
słowa.

nieznajomy mój bracit• towarzyszu z lodzi, 
I potem nasza dtu*  1 u,na rozmowa.

Zostawisz mi na z?wsze łw°lą tward<ł wlar< 
i uścisk twojej ręki Prostego Człowieka,
*• twoje dobre sio*» 1 * *  ” iań W *
'h o i nas rozdzieli P a tr z e ń ,  co teraz

ucieka.

Znów stacja -  b id ' terca wa*onem bo,yM  
Wysiadasz tutaj, b>acie ~~ “SC“ * 7'  niemy—
*"*>/• długi, spójrz'"*' -  isgrwj, tawarzy

^  '  S Z U ,

* twój krzyk, krzyk '  P 'r°nU’7 jedziemy.

C Z f iS Ł A W  CIEPLIŃSKI.

nie nowy projekt, trzeci zkolei..
I oto — co widzimy! Jakkolwiek 

oba poprzednie projekty już i tak du 
żo zawierały w sobie niedorzecznoś­
ci i dość już były naciągane do poli­
tycznych widoków „sanacji" — to 
przecież nie były takim jakim ś po­
twornym dziwolągiem, jak projekt 
ostatni, próbujący narzucić Polsce 
dyktaturę  przystrojoną — jakby na 
kpiny z kraju! — powszechnem gło­
sowaniem do Sejmu, który w nowym 
tym projekcie degradowany jest do 
roli... przysłowiowego „kwiatka przy 
kożuchu".

W okresie tedy od wniesienia w 
poprzednim Sejmie projektu pierw­
szego aż do sprezentowania krajowi 
projektu ostatniego, ukoronowanego 
„elitą", nastąpił — jak widzimy — 
niezw ykły postęp w rozwoju „sana­
cyjnej"... myśli ustrojowej...

Dla nas ten „postęp" jest zrozu­
miały. Stanowi on bowiem mimo­
wolny a  dobitny wyraz „samopo­
czucia" obozu pomajowego...

„Sanacja" zdaje sobie coraz jaś 
niej sprawę ze swej pozycji w Polsce 
i ze stanowiska, jakie dziś kraj wo­
bec niej zajmuje. Zdaje sobie sp ra ­
wę z tego, że od r. 1928 bardzo d u ­
żo w Polsce się zmieniło, dzięki nie 
zwykłym „zasługom" tych, co przed 
!atv tyle Polsce naprzyrzekali.

W tych warunkach nawet oba po­
przednie projekty, które wówczas 
tak się gorąco i hałaśliwie zachwala­
ło, jako wzór klasyczny „dobrej Kon­
stytucji", przestały już stanowić dla 
, ideologji" dostateczną asekuracię 
je j stanu pos;adama i jej egzystencji.

I z tego właśnie „byczego", nad 
zwyczajnego „samopoczucia" zrodzi­
ło się przeświadczenie, że nie pozo­
staje  nic innego, jak poprzednią „do 
brą Konstytucję" wyrzucić na śmiet­
nik i uciec się po ratunek do „elity".

Dlaczegóż bowiem z Konstytucją 
na „elicie" opartą nie wystąpiło się 
odrazu, przed kilku jeszcze laty ? 
Przecież przedtem  taż sama „elita" 
istniała, co dziś, tylko w stanie bar­
dziej „skoncentrowanym", mniej roz­
wodnionym  przez rozmaite następ­
ne „odznaczenia"! Dlaczego swoim 
przybocznym „prawodawcom" kazało 
się suszyć sobie mózgi nad projekta 
mi poprzednimi? Dlaczego swemu 
Bezpartyjnemu Blokowi kazało s:ę 
przez parę lat młócić puste „konsty­
tucyjne" plewy a  swojej służbie p ra ­
sowej plewy te sławić jako „dobrą 
Konstytucję", jako „ideał" ustroju? 
Po co i na co?

Czy z „elitą" rozmyślnie zwlekało 
się przez parę lat, aż wszystkie jej 
głębokie „wartości" w pełnym wobec 
kraju zajaśnieją blasku w postaci... 
rezultatów jej 7-letniej gospodarki?

Bo biorąc na zdrowy rozum, chwi­
la obecna — gdy kraj coraz bardzie: 
wije się w kleszczach kryzysu i cora i 
czarniejszą, coraz boleśniejszą staje 
się egzystencja milionów obywateli— 
najm niej chyba nadaje się do wystę 
powania z dzikimi, niedorzecznymi 
konceptami, które zmaltretowane bie 
dą i całym siedmioletnim „dorob­
kiem" społeczeństwo chyba tylko... 
prorvokowac mogą.„

Jakie tam zresztą głębokie ra d e  
skłoniły „ideologię" do obecnego wy 
stąpienia ze swoją „Konstytucją" — 
to nikogo ani grzeje ani ziębi

Jasnem  jest tylko dla całego k ra ­
ju to, że w projekcie tym — jak już 
podkreśliliśmy — ..sanacja" szuka 
ratunku dla siebie I tylko z tego 
stanowiska całe społeczeństwo pro­
jekt ostatni traktować będzie, bez 
względu na nadęte frazesy, w których 
powodzi próbuje się utopić właściwe 
cele „sanacyjnych" pomysłów

kcz.

Przegląd prasy
EX ORIENTE LUX

Niekoniecznie trzeba być germamo- 
filem, lub wychowanym na kulturze nie 
mieckiej, żeby zdumiewać się nad tem 
wszystkiem, czego widownią są Niem­
cy od przeszło  6 miesięcy. Zupełnie ob 
jektyw ny i n iezaślepony człow iek mu­
si zastanow ić się, w jaki to  sposób na­
ród, k tóry  chełpi się, iż jest narodem  
.m yślicieli i poetów ", naród, k tóry  
bąclż co bądź w ydał Kanta, Goethego, 
M arksa, Beethovena, „mógł urządzać 
u siebie „auto da fe" ks:ążek.

W yjaśnienie częściowe te! zagadki 
zna dujem y w artykule „Kurjera W ar­
szawskiego" p. t.: „W pływy rosyjskie 
w hitleryzm ie". W artykule tym czyta­
my:

„Od poozątku bowiem znaleźli etę w 
najbliższem otoczeniu Hitlera ludzie, któ 
rzy przeżyli wybuch rewoluoj-' bolszewic­
kiej w Rosji i wynieśli stamtąd śmiertel­
ną gienawiść do ustroju sowieckiego.

Henry Roi lin, znany historyk rewolucji 
bolszewickiej, omawiając w csłym szere­
gu artykułów w „Temps'- źródła ideologji 
hitleryzmu, wykazał, i i  uległa oma wpły 
wom reakcyjnych żywiołów rosyjskich, 
zmierzających do kontrrewolucji w Ro­
sji, przy pomocy Niemiec. Atmosfera Mo­
nachium, gdzie dokonały się narodzimy 
partii hitlerowskiej szczególnie sprzyja­
ła wszelkim nastrojom skrajnego nacjo­
nalizmu rewolucyjnego. Do Monachium 
schroniły się mianowicie niedrbitki awan­
turniczego przedsięwzięcia w Balticum: 
wykolejeńcy światowej wojny opanowa­
ni desperacką egzaltacją ale typy śmia­
łe i na wszystko zdecydowane".

Te to „typy śmiałe i na wszystko zde 
cydow ane" rzuciły w Niemczech po- 

i siew nażskiraioieiszei r e a k e r i  Oczywiś­
cie, posiew  m usiał znaleźć odipowied-

j n:ą glebę, ażeby zakiełkow ał i w ydał 
: owoce, k tó re  wszyscy obecnie oglącfa- 
! mv.

A więc ex orient lux. Światło hitle- 
* raw skiej nauki wywodzi się ze Wscho­

du, z tego przedWojen-nego, wszystkim

M M M e«S>.

III Zjazd Centralnego Związku 
Robotników Chemicznych w Krakowie

Kraków, 14 sierpnia
W <fn. 13 sierpnia rozipoczął obrady 

w domu Związku G órników  w K rakow ie
III Zjazd Centralnego Związku Robot 

ników Chemicznych.
Na zijazd przybyło 63 delegatów, re­

prezentujących 45 oddziałów Związku.')
Przewodniczący tow. Jarek pow itał 

gorąco delegatów i przedstawicieli b ra t 
nich organizacyj, a następnie złożył wy­
razy czci i hołdu pam ięci zmarłych to­
warzyszów, Zjazd uczcił Ich przez pow ­
stanie.

Do prezydium Zjazdu powołani zosta­
li? tow. tow. Jarek, Kolarz i Górny; na 
sek re ta rzy  tow. Przełącznik i Rusinek.

Pierw szy przem aw iał tow. pos. Żuław 
sld, w itając Zjazd gorąco imieniem Ko-

Uruchomien e  linji 
średn cowej —  w początku 
września

W departam encie m chu M misterjutn 
Komunikacji czynione są ostatnie przy- 

, gotowania w  związku z bliskiem uru- 
> chomieniem linji średnicowej. Termin 
. ścisły uruchom ienia tej linji nie został 
* jeszcze ustalony, przypuszczalnie jed- 
I nak  nastąpi to około 5 go września. Po­

czątkow o przez łinję średnicową p rze ­
puszczać się będzie 14 pociągów dale­
kobieżnych w ciągu doby, a to  do Gdy­
ni. Helu, Niegorełoje, Zemgale, B uka­
resztu, Lwowa, W orochty i t. p.

W pierwszych dniach października z 
linji średnicowej korzystać będzie d y ­
rekcja także dla obsługi pociągów p o d ­
miejskich. P rojektow ane jest przepusz­
czanie przez linję średnicow ą z począ t­
kiem października około 35 p ar pocią­
gów podm iejskich. N arazi* obsługa 
linji średnicowej odbywać się będzie za 
pomocą trakcji parowej. C ałkow ite w y­
zyskanie tej linji w zakresie przew idzia­
nym przy planowaniu linji średnicowej, 
będzie możliwe dopiero z chwilą p rze­
prow adzenia elektryfikacji tej linji. P ra ­
ce elektryfikacyjne linji średnicowej b ę ­
dą podjęte z wiosną przyszłego roku.

Dla domów znajdujących się wzdłuż 
linji a przedewszystkiem  tych, co są u 
w ylotu Smolnej, w AL 3-go M aja i uL 
Czerwonego Krzyża, kom unikacja p a ro ­
w a będzie prawdziwą katastrofą. Dym 
i sadze zanieczyszczą mieszkania, z a tru ­
ją pow ietrze. Możeby Min. K om unika­
ch przyśpieszyło elektryfikację i n a ra ­
zi* pow strzym ało uruchomienie linji?!

(telefonem)

misji Centralnej Związków Zawodo­
wych, oraz własnem.

Mówca scharakteryzow ał pow stanie i 
pierwsze la ta  walki, jaką związek pro­
wadził, stw ierdza jąc, te  spełnił on sw o­
je zwlarće, odpowiedział dążeniem fr.e- 
rokkh mas, które reprezentuje, to * e ż z  
dzieła, jakie — mimo teroru i gwałtu— 
dokonał, może być dumny.

W przyszłości czeka go niejedna jesz 
cze walka, d o  której przygotow ać się 
musi.

Będą to  w alki nietylko z troskam i 
dnia dzisieiszego, lecz o  spełnienie na­
szych ideałów, marzeń i dążeń.

Zebrani przyjęli przem ówienie bucz- 
nemi oklaskami.

N astępnie pow itał Zjazd tow  J. Stań­
czyk, jako gospodarz domu i sekretarz 
generalny Związku Górników.

Scharakteryzow aw szy sytuację, w ja­
kiej odbywa sie dzisiejszy Zjazd, mówca 
stwierdził, że Zjazd, obok walki codz-en 
nej, musi mieć na uwadze cel dalszy: 
musi spotęgow ać i skupić siły, by oba­
lić panow anie kapitalizm u Przed nami 
stoi problem bezpośredniej walki o  so- 
cfelizm i wolność.

Zkolei witali Z'&zd t. t.: Przybyś —
imieniem Rady Związków Zawodowych 
tow. Peller — Imieniem OKR. P. P. S., 
tow Sawicki — imieniem Związku Ro­
botników Budowlanych t Łacheckl —  
imieniem Związku Robotników Drzew­
nych, tow. Murzyn — imieniem Związ­
ku Dozorców.

W szystkie przemówienia przyjmowa­
no gorąco.

Listy pow italne nadesłali; CKW PPS; 
Zw. Zaw. Robotników Rolnych, oraz te 
oddziały, k tó re  przybyć me mogły.

Spraw ozdanie z działalności za la ta  
1929 — 1932 złożył sekre tarz  general­
ny Związku tow. Z. Bocian.

Przetrwaliśmy — Idziemy 
naprzód

Ujmując całokształt działalności Zwią 
zku w okresie sprawozdawczym, mów­
ca zakończył spraw ozdanie słowami:

Ten nad w yraz ciężki okres pracy le­
ży już za nami. Przetrwaliśmy go zwy­
cięsko; wytrwaliśmy na posterunku o- 
brony interesów klasy robotniczej. Dziś 
jesteśmy silniejski, bo zahartowani w 
walkach i bogatsi doświadczeniem.

Zdajemy sobie sprawę z walki i tru ­
dności, jakie sto ją przed  nami, pójdizie- 
my do walki dalszej: nietylko do walki 
obronnej ale do walki zaczopnej prze­
ciwko kapitalizmowi jako formie ustro­
jowej społeczeństwa w imię zw ycięst­
wa socjalizmu.

Przetrwaliśmy — idziemy naprzód.
Sprawozdanie kasowe złożył tow. 

Matula poczem rozpoczęła się dyskusja 
nad sprawozdaniem; jednocześnie zaś 
obradują komisje: m atka, wnioskowa, 
i skrutacyjna.

W drugim dniu zjazdu tow. Żuławski 
wygłosi referat o zadaniach i znaczeniu 
organizacji w chwili obecnej.

n iw

Zjazd Zw. Zaw. Robotników Cukrowni
W niedzielę odbył się w W arszaw ie 

prrizy tli. W areokiej 7, w obecności 42 
delegatów , XXIII Zjazd Związku Zaw. 
Robotników  Cukrowni.

Na zjeźolzie przew odniczył tow . Kar 
bowski, do p r ezydftwn powołani zostali 
tow . tow .: Karbowski, Bartosaczyk i 
Chłosta.

Im ieniem  Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych zjazd pow itał tow . 
Piontek.

Spraw ozdanie z działalności zw iąz­
ku za rok  ub egły  zło ży ł tow. Mogiłko.

W niosek w yrażający absohitorjum  
Zarządow i Głównemu, przyjęty został 
jednomyślnie.

R efera t o stan ie  przem ysłu cukrow ­
niczego i w arunkach pracy  robotników  
wygłosił tow. Nowacki, poczem  uchwa

łono rezolucją, domagającą się upańst­
wowienia cukrowni.

Również re fe ra t w spraw ach organi­
zacyjnych wygłosił tow. Nowacki.

O bszernie*ze sprawozdanie o  p rze­
biegu Zjazdu, podam y w jednym z na­
stępnych numerów.

Hitleryzacja Gdańska
Senat gdański wydał rozporządzenie, 

na mocy którego 7 gmin wolnego m ia­
sta Gdańska zostaje włączonych do sa­
mego miasta, tracąc swą samodzielność.

Mamy tu — w miniturze — ten  sam 
centralizm, jaki stosuje H itler w Rzeszy, 
niszcząc samodzielność poszczególnych 
krajów.

nam  aż n ad to  dobrze znanego W scho­
du.

JAK U DENTYSTY.
„G azeta Polska" co pew ien czas u- 

spakaja swoich czytelników, że kryzys, 
juiż, już mija. Przypom ina to prowincjo­
nalnego dentystę, który, grzebiąc w 
zbolałym zębie, uspakaja pacjenta, że 
zaraz, że już, już przestaje boleć, a na­
w et nie może się wydiziwić, że jeszcze 
bola.

„G azeta Polska" na  swoim barom e­
trze gospodarczym  widzi „pogodę" e- 
konomiczną i pisze:

„Jeszcze mamv lato. A jedrak tak ooś 
wyglądać poczyna, jakby w istocie wia­
ły wiatry przychylniejsze. Ustaje prawie 
w całym świecie spadek produkcji. Tu 
i ówdzie występuje nawet podniesienie 
wytwórczości. W niektórych krajach i 
niektórych działach i produkcja i spoży- 
cie wyprzedzają dość pokaźnie odpowied 
nie cyfry zaszłego roku".
Podobno w  swoim czasie oderwaliś­

my się od kryzysu światowego.
Czyżby znowu m iał kto nas do tego 

kryzysu przyszyć, że „G azeta Polska" 
zezuje to  ku Stanom Zjednoczonym, to  
zmów ku Anglii, F rano:i i Niemcom? 

„Gdyby jednak poprawa istotnie się 
wzmogła widzielibyśmy w tem niezmier­
nie ważki dowód dla potwierdzenia słu­
szności naszej, polskiej ocery przesile­
nia'"
Tu już zupełnie nic nie rozumiemy. 

Co to  znaczy polska ocena przesilenia? 
Znamy kilka pcilskiirh ocen przesilenia 
i każda jest inna „G azeta Polska" po­
wiada. że „kryzys nie iesf skutilrem 
wad ustroju gospodarczego — lecz 
przdewszys+kiem wojny” , a mv pow ia­
dam y że kryzys jest w łaśnie skutkiem  
ustroju, jest -’ego nieodrodnem  dziec­
kiem, a wotna go tylko przvstrieszyła. 
„G azeta W arszaw ska" z pew ncśoą po 
wie. że kryzysow i witnmy są r.ie w a t y u -  
stroiu i nie wojna, lecz Żydzi i że to  
jest polska ocena.

A rtykuł om awiany końcey się, jak 
następuje:

„Jeśli — mimo wszystkie opory — 
nieunikniooość procesów stosowanych w 
Polsce świadomie — okaże się prawdziwą 
poprzez poprawę w skali światowej — 
będzie to dzień triumfu polskiej myśli 
gospodarczej, oraz polskiej woli przeła­
mania trudności, ucdeleśmooei najlepiej 
chyba w spokojnej sylwecie Aleksandra 
Pry stora.

Dzień ten jeszcze nie nadszedł. Ale 
zdaje się już być bliżej niż dalej".
— Zaraz: p rzestan ie  boleć! Już, już 

nie boli — słyszym y ze strony  spokoj­
nej sy lw ety  dentysty.

WIELE HAŁASU O NIC.
Codziennie gmą w W arszaw ie 5 w 

całym kraju dziesiątki kobiet z głodu, 
z nędzy, z rozpaczy, że dzieci swych 
nie mają ozem nakarm ić, a brukow ce 
spraw y te bądź przemilczają, bądź zby­
wają diwuwierszową w zm ianką. Ale 
stało  się, że zniknęła — nie zginęła.— 
lecz zniknęła — utalen tow ana tan cerk a  
i brukow ce p rzez cztery  dni niczem  
imnem nie karm iły czytelników , jak 
szczegółami z garderoby tea tra lne j i z 
innych garderób tancerki. U czyniono z 
Halamy Dalaj - Lamę, w przęgnięto do 
tej bujdty na resorach znanego inżynie­
ra  - jasnowidza, k tó ry  w szystko wi­
dział i wiedteiał: jak jest ubrana tan ­
cerka. jak w ygląda damek, w  którym  
zamieszka, ile gotówki ma przy sobie. 
Jednego ty lko  jasnowidz nie w iedział: 
gdzie iest. C iekawi jesteśmy, czy inne 
p roroctw a tegoż jasnow idza też się tak  
spraw dzą. X. Y. Z.

Zamkniecie kopalni 
„Karo “ w Zagórzu

W ub. piątek a murach kop. „KA­
ROL" w ZAGÓRZU ukazało się ogło­
szenie, podpisane przez zarząd o WY­
MÓWIENIU PRACY WSZYSTKIM RO­
BOTNIKOM KOPALNI.

Zarząd w motywach podaje, że wy­
mówienie nastąpiło z powodu zupełne­
go braku zamówień.

Sąd Okręgowy 
w Suwałkach —  zniesiony

Mocą rozporządzenia p P rezyden ta  
Rzplśtej zniesiony będaie z dniem 1-go 
września r. b sąd  okręgowy w Suw ał­
kach, a jego okrąg w łącza się do okrę­
gu sadu okręgow ego w G rodnie. Rów ­
nocześnie w yłącza się z okręgu sądu o- 
kręgow ego w GronJnie okręgi sądów 
grodzkich w B erezie Katrtuekiej, Ko­
sowie na  Polesiu, P rużanie i Telecha- 
nach i w łącza się je do okręgu sądu 
okręgow ego w  Pińsku, a okrąg sądu 
grodzkiego w Kam ieniu Koezyrskim— 
w yłącza się  z okręgu sądu okręgowego 
w  Łucku i w łącza się do okręgu sądu 
okręgowego w  Pińsku. (PRESS).
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Echa głośnej defraudacji
„działacza sanacyjnego"

Krwawy prezydent 
Kuby Machado

Z walk o puhar Davisa

O statn io  odbyła się p rzed  sądem  o- 
k ręgow ym  w Gnieźnie ro zp raw a k  irr.a 
p rzeciw ko byłem u sek re ta rzo w i W oje w. 
Z akł. W ychow aw czego w  A nton iew  e 
Antoniem u Leuchnerowi, gorliw em u 
działaczow i „sanacyjnem u" o d efrauda­
cję z kasy zak ładu  11 tysięcy  zł., p o p eł­
n ioną w końcu m arca b. r.

D efraudan t p rzyznał się do p rz e s tę p ­
stwa. P raw om ocnym  w yrokiem  sądu o- 
kręgow ego Leuchner został skazany na 
11 m iesięcy w ięzienia.

Przy  aresztow an iu  w  Poznaniu w  k a ­
w iarn i D obskiego L euchner m iał ies’j- 
cze przy sobie p rzeszło  3.000 zł., k tó re  
mu odebrano.

Militarystycznę parady w Japonii
okazyj do takich parad nie brak

m i i  m

Rozbrojenie rozbrojeniem,
a łodzie podwodne swoją drogą

yssłs.-ygfi,
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Skok 
ze spadohrorem
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Antlantic
„Dama z nocnego klubu"

Pierwszy motorowy 
p oc iąg  b ły s k a w ic z n y
na górskim szlaku

T ab o r kolejow y P K. P. o trzym a już 
w  najbliższym  czasie ijowy pociąg m o ­
to row y na szynach, k tó ry  przeznaczo­
ny będzie dla obsługi szlaku górskiego 
Kraków - Zakopane.

B ędzie to p ierw szy  w  Polsce b ły sk a­
w iczny pociąg m otorow y. D rogę z Za­
kopanego  do K rakow a, k tó rą  pociąg; 
pospieszne p rzebyw ają  w cztery  godz.- 
jjy, p rzebyw ać będzie au tobus b łyska 
w iczny w 2 % godziny. Uruchom ien-e 
kr m binow anej kom unikacji pociągowo- 
m otorow ej na linji W arszaw a Z ako­
pane z p rzesiadan iem  w  K rakow ie prze 
w idziane jest jeszcze w tegorocznym  z i­
mowym sezonie turystycznym .

Z ostatnio widzianych eemsacyjmo - kry­
minalnych obrazów tern. jest bezsprzecznie 

| najlepiej zrobiony. Znakomicie zadzierz­
gnięty węzeł intrygi splątano tak umiejętnie 

l iż przez cały przebieg filmu widz głowi się 
I bezskutecznie nad rozwiązaniem zagadki 

mordu i jest zdumiony jej rozwikłaniem, 
w którem wszelkie domyślaiki i poszlaki 
„biorą w łeb", a zabójcą okazuje się oso­
ba najmniej ze wszystkich podejrzana.

Doskonała reżyser ja uczyniła z filmu te­
go rozrywkę pierwszorzędną navet dla naj­
bardziej wybrednej publiczności. Niespo­
dzianki, przy obleczone wszystkie w potęgę 
groizy, są tak kapitalnie wy2 y sikane, a 
nastrój tak dociągnięty, że nikt nie znuży 
się przed końcem obrazu i napewno nikt 
sali nie opuści, zanim się nie dowie, kto 
o północy zamordował uroczą właścicielkę 
nocnego klubu. Pomysł użycia, jako narzę­
dzia zbrodni, skorpionów, jest dotąd jesz­
cze niezuiyty, to też widz kombinując przy­
puszczalne rozwiązanie zagadki właśnie na

Wesoły KąciK
NIEPOROZUMIENIE.

W przepełnionym przedziale kolejowym 
dama w średnim wieku wita przyjaźnie ja ­
kiegoś siedzącego nawprost niej pana.

Pan odpowiada ukłonem, ale jest dla 
wszystkich widoozinem, te  pasażer damy tej 
nie zna.

Dama spostrzega swoją pomyłkę i w za­
kłopotaniu usprawiedliwia się:

— Przepraszam pana, ale ja wzięłam 
pana za ojca jednej z moich dziewczynek.

Wśród pasażerów powstaje nieopisana 
wesołość, ponieważ nikt nie wre, że dama 
owa jest przełożoną pensji.

ten pomysł wpaść nie może. Znakomita sce­
na oczekiwania na północ, mająca przy­
nieść śmierć, jest arcydziełem kunsztu re­
żyserskiego.

Nie lada walorem obrazu jest udział w 
nim dawno niewidzianego Adolfa Menjom 
który w roli inspektora policji uijętej ze 
specyficzną dla tego artysty fiinetzją, jest 
doskonały. Jego niezwykle subtelna mimi­
ka i znakomite opanowanie w atmosferze 
tajemniczości i grozy, którymi film przepo­
jono uwidoczniają wysoką klasę tego arty­
sty, tak niezasłużenie nieco zapomnianego 
ostatnio.

Nad program prześliczna muzycznie k o­
medyjka z „Miky". łka.

Wystawy i Muzea
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKL 

(Królewska 13). Wystawa p. t. „Sztuka i Tu­
rystyka".

ZACHĘTA (Plac Małachowskiego 3), 
„Żołnierz i koń w sztuce polskiej".

PAŁAC W WILANOWIE. Wystawa pa- 
miątek po Sobieskim otwarta cały dzień.

MUZEUM NARODOWE (Godz. 11 — 15),
Podwale 15. Wystawa malarstwa oboego 

i Muzeum W ojska At. 3 Maja 13. Wysta- 
wa sztuk: zdobniczej i pamiątek powstania.

PAŃSTWOWE ZBIORY SZTUKI (10 — 
15), Galerja sztuki polskiej w Kamienicy Ba- 
ryczków i Zamek Królewski, Pałac w Ła­
zienkach.

PAŃSTWOWE MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Agrikola 91 otwarte 10 — 14.

PAŃSTWOWE MUZEUM ZOOLOGICZ­
NE, Krak. Przedm. 26-28 (Uniwersytet 
10 — 14.

DWA ŻYCIORYSY
W pam iętn iku  H en ry k a  M ortona S tan 

leya, na k tó rym  to dokum encie znako ­
m ity  p isarz n iem iecki —  Ja k ó b  W as­
serm ann oparł sw ą zajm ującą opow ieść 
b iograficzną w  afrykańsk im  „B urzycie­
lu S k a ł"  l), znajdujem y m. in. tak ie  w y­
znan ie : „ J a  m uszę coś rob ić — pisze
S tan ley  o sobie — w szystko jedno co, 
by głód czynu w  sobie zaspokoić". Ten 
nieugaszony „głód czynu" słynnego po ­
d różn ika i ek sp lo ra to ra , ta  n ieusta jąca  
w  nim  chęć działan ia , łam iąca w szelkie 
trudności i p rzeszkody , s ta ły  się w łaś­
nie w swym psychologicznym  refleksie 
źród łem  za in teresow ań  tw órczych  W as­
se rm anna i bodźcem  do nap isan ia  p rze 
zeń  g łęboko  ujętej, dobrze p rzem yśla­
nej, harm onijn ie zbudow anej— biografji.

W  snujących się jak barw ny  egzo ty ­
czny film, a lbo  — m oże lepiej jak dzi­
wmy, gorący  i n iespokojny sen  — ży­
ciow ych losach S tan le y s  widiza W asse r­
m ann  sym boliczny b rak  rów now agi 
m iędzy „dz ia łan iem  a bytem ", ró w n o ­
w agi, k tó re j „w św iecie dzisiejszym  
zmaleźć n iep o d o b n a" . W historji życia 
S tan le y s  — p o d k re ś la  W asserm ann w 
p rzedm ow ie  do sw ej książk i ,.zew nę­
trzn e  są w szystk ie  zm iany losu i nad ­
zw yczajne zbiegi okoliczności, b arw n e 
opisy  życia  egzotycznego, pe łn ia  n ie­
zw yk łych  i w sp an ia ły ch  k ra jo b razó w  
i  t. d. i  t. d., gdyż „ponad  tem  w szyst- 
k iem  stoi, zgoła inaczej niż na p rz e ło ­
m ie średnio  w iecza, duch sp o łeczeń stw a  
europejeikio am erykańsk iego , k tó re  ża- 
dlnemu członkow i sw em u nie pozw ala 
ani na jedną godzinę postępow ać w e­
dług jego woli, k tó re  zaw sze i w szędzie 
trzym a go n a  nie wdizialnej uw ięzi i 
dyktuije m u jego postanow ien ia , w szcze

*) Jakób Wasserman. Bula Matari. Życie 
Stanley a  Przełożył K. Bł. Warszawa 1933 
Tow. Wyd. „R ó j\ Str. 369 i 3 szd.

p ia  zasady  m oralności i poczucie p r a ­
wa... a  w yklęłoby go i zniszczyło na­
tychm iast, gdyby mu przyszło  na myśl 
p o s tęp o w ać  w brew  jego nakazom  i 
w brew  tenn., czego się ono po  mm spo- 
diziewa". O to są przyczyny zak łócen ia  
rów now agi m iędzy w ew oętranem i moż­
liw ość am  i jednostk i, a ob ek tyw nem i 
w arunkam i jej działan ia , o to  jeszcze 
jedna p ara fraza  odw iecznegc konflik tu  
m iędzy surow em i nakazam i śro d o w i­
sk a  a p rze ra s ta jącem i je w artościam i 
sw ego ducha ozy um ysłu indywiduum ,

T ak  w ięc „tragizm  ludzki S tan 'eva , 
tragizm  m ezmającego m iary czynu" 
p rzy k u ł do tej zapom nianej już nieco 
p o stac i uw agę W asserm anna i sk łon ił 
go do podjęcia w ielk iej p racy  oczysz­
czen ia  jej z kurzu : pleśni. Ju ż  koleje 
d ziec ięstw a i m łodości S tan leya (pia- 
wdiziwe jego nazw isko  br: m iało  Jonh  
R ow landsj, tak  podobne i zbliżone do 
b e g u  życia bohaterów  C onrada, p re ­
d es ty n o w ały  to  dziecko  „n ep raw ego" 
zw iązku  do czynów  w spam  a łych, n ie ­
zw ykłych, pam iętnych. T ru d n a  i tw a id a  
do la S tan leya w  zaran iu  życia za­
znana, w yjazd z rodzinnej Anglii na 
drugą póllkulę, s to  zaw odów  kolejno 
zm ien ianych  —  to in trygu jący  prolog 
h istorji n iepow szednich w ypadków , k tó ­
re  obdarzonego  pod różn iczą  ży łką r e ­
p o r te ra  p rze o b ra z iły  w  odkryw cę i bar­
da cza n ie tk n ię ty ch  do tychczas stopą 
europejczyka k ra in  afrykańsk ich .

P ierw sza  w ypraw a, pod ję ta  w r. 1871 
na poszukiw anie zaginionego L ivingsto- 
ne 'a , później w ielka podróż w p o p rzek  
czarnego  kon ty n en tu , od Z anzibaru  do 
u jścia nzeki Kongo, k tóre! źró d ła  i do ­
rzecza zosta ły  w ów czas po raź  p ie rw ­
szy o d k ry te  i zbadane , trw a jąca  zgórą 
p ięć la t akcja ko lonizacyjna pod auspi- 
q am i rządu  belgijsk iego, w reszc ie  o- 
s ta tn i  i najsław niejszy  czyn S tan ley a—

w ypraw a nad jez. A lb erta  z odsieczą 
Em.mowi - Paszy, po  chartuńsk ie j k lę­
sce gen. G ordona (1885-8), — i spóź­
niona, na schyłku życia, s ie lanka  m ał­
żeńska w podkioidyńskim  co ttag e  u — 
opis tych, o to  fak tów  t w ydarzeń, z re ­
konstruow any  na podstaw ie  z p ie rw ­
szej ręku p rzew ażn ie  pochodzących  m a­
teriałów  i dokum entów , stanow i treść 
obszernej książk i. W asserm anna. O pis 
ten  m e ty lko ma żywość, barw ność i so­
czystość. jakgdyby wysizedł z pod  p ió­
ra  u czes tn ika  w ypraw  S tan leya, lecz 
p rzen ik n ię ty  jest ponad to  am bitnem  
pragnieniem  au to rsk iem  jak  najd o k ład ­
niejszego w życia się w isto tę  k om plek ­
su psychologicznego, o  k tórym  m ówił 
S tan ley : „A fryka jest w e m nie", i p e ł­
nego zrozum ienia zew nętrznych  i w e­
w nętrznych p rz e s ła n e k  tego stw ie rdze- 
r ;a ,  Że am bicja ta  była cenna i p łodna, 
o tem  św iadczy  choćby ten  ro zd z ia ł 
książki, w k tórym  au tor, p rze ryw ając  
S tan le y o w ń k ą  .odyseę, daje p e łn ą  ana- 
litycznej intuicji i tw órczej p rzen ik liw o­
ści „p róbę w ytłum aczen ia" dziwnych 
przejść i p rzygód oderw anej od głów ­
nej kolum ny, ty lnej s traży  ostatn iej wy­
praw y  zdobyw cy i u jarzm iciela p ra s ta ­
rych puszcz afrykańsk ich .

Z przyjem nością po d k reślić  należy  
tfoskouały  p rzek ład  sk rom nie uk ry tego  
za in icjałam i tłum acza.

*
S tefan  Zweig*) u ta len to w an y  p isarz  i 

k ry ty k  austrjacko  - niem iecki, k tó rego  
książki, podobnie jak  książk i W asser­
m anna, dostąp iły  zaszczytu  spa len ia na 
stosie hańby hitlerow skiej, nap isał ży ­
ciorys innego b ad acza  i odkryw cy, bliż­
szego dziejom naszego poko len ia i z p ro- 
cesem  przew arto ściow an ia  pojęć jego ży­
cia psychicznego n ieodłącznie i na zaw ­

*) Stefan Zweig. Freud. Warszawa 1933. 
Wydawnictwo J. Przeworskiego. Przekład 
M. Wassermanówny. Str. 218 i 6 ni,

sze zw iązanego. M ówi Zweig o Zygm un­
cie F reudzie , k tó ry  pó łw iekow ą p racą 
i genjalnością myśli badaw czej zbudow ał 
sobie gm ach św iatow ej sław y i zaw ód 
skrom nego lek arza  - neurologa zam  e- 
nił z biegiem  la t na zaszczytne p rzew o ­
dnictw o nowej szkoły psychologicznej, 
k tó re j w arto ść  i znaczenie w ybiegają 
daleko poza granice m edycyny i psy- 
chjatrji.

F reudyzm , podśw iadom ość, psycho­
analiza, sym bolika snów, — są to  sło­
w a i pojęcia, z k tórem ! spo tykam y się 
dziś niem al codziennie. M ają one kurs 
obiegowy zarów no w  lite ra tu rz e  sp e ­
cjalnej, jak  w poezji i pow ieściopisar- 
stw ie, w te a trz e  i w k ry ty ce  literack ie j, 
w gabinecie lekarsk im , salonie i k aw ia r­
ni. N iestety, rzadko  k iedy  w  ram y tych, 
n ieznanych jeszcze p rzed  40 la ty  pojęć, 
w k ład a  się sens i tre ść  w łaściw e. K s'ą- 
żka  Zweiga, nap isana z n iew ątp l wym 
polotem  i św iadczącą o dużej ku ltu rze  
au to ra , nie może sobie, oczyw iście ro­
ścić p re tensy j do zupełnej naukow ej do­
k ładności i ca łkow itego  w yczerpan ia 
obszernego i skom plikow anego p rze d ­
m iotu. M ówi ona raczej o tw órcy , c ’ż 
o jego dziele, ale mówi w  sposób pełen 
należnego szacunku, odpow iedniego 
p rzygo tow an ia  i myśli nie b ezk ry ty cz­
nej.

Z arysow aw szy społeczno - obyczajo­
w e tło  epoki p ierw szych w ystąp ień  n au ­
kow ych F reuda, k iedy  to  „n ik t nie żą­
dał p raw dziw ej m oralności, lecz tytko 
zachow ania się m oralnego, utrzym an-a 
pozorów  przez w szystk ich  w obec w szy­
stk ich", Zweig prow adzi czy te ln ika  po ­
przez ko le jne e tapy  badań  i odkryć 
F reuda , dając jakby  syn te tyczne sk ró ­
ty  najw ażniejszych jego osiągnięć. P o­
czątkow e studja i badan ia  słynnegu 
dziś w iedeńskiego uczonego nad  h ister- 
ją i zjaw iskiem  m arzeń  sennych, do­
prow adziły  go rych ło , dzięki ty tan icz ­
nej, b łogosław ieństw em  św ietnej in tu i­

cji obdarzonej pracy , do u sta len ia  p i -  
jęcia  podśw iadom ości, jako s.iły m oto- 
rycznej, regulującej ca łe  życie św iado­
me człow ieka. N iepoznaw alna p rzed tem  
„podśw iadom ość" s ta ła  się po jęciem  o- 
k reślonem  i sprecyzow anem , w k tó rem  
zaw arta  zos ta ła  n iep rzeczu w an a do ­
tychczas p o tęga  ta jem niczych , tłum io­
nych i spychanych w  podziem ia psychi­
k i in stynk tów  i poglądów  człow ieka. 
Tym  sposobem  „psychologja p rze rw a­
ła  g ran ice w yłączności te o re ty cz n e j i 
w kroczy ła  w  życie p rak tyczn  e, dając się 
stosow ać do w szelkich  p rze jaw ó w  ży­
cia duchow ego",

T eo rja  podśw iadom ości, A iosąca r e ­
w olucyjnie p łodny  ferm en t w  d o ty ch ­
czasow e dziedziny w iedzy p ^ y c h o lo g x i-  
nej, s ta ła  się jakby  funda/nen tem , na 
k tó rym  począł tw órca  jej wAnosić coraz 
w yższe, coraz śm ielsze łuk‘.i filozoficz­
nych uogólnień. S łusznie p o d k reś la  
Zweig, że w  dzisiejszym  -dianie rzeczy  
„pedagogika, relig ioznaw stw o , m itolo- 
gja, poezja  i sz tuka  zaw d zięcza ją  sędzi­
w em u uczonem u n iem a te pom nożenie 
w artości, u szczytu sw-ych la t sam  
(Freud) z trudem  ogarnąć3 m oże gran ice, 
jakie w  przyszłości może osiągnąć". J a k  
głęboko w  sens dziejów  1 ludzkości sięga 
tw órcza, chciw a p raw dy  i szczerości 
myśl F 'reuda, n iechaj p rzyk ładem  bę­
dzie tak ie  ujęcie zasadiniczej dz.ś W. 
św iecie cyw ilizacji sp rzeczn o śc i: P rzy ­
ro st k u ltu ry  gatunku , fiw ierdzi F reud , 
odbyw a się odw ro tn ie i p roporc jonaln .e  
do p rzy rostu  szczęścia jeAlnostki; dlatego, 
też  nasze najgłębsze „jA" nie czuje się 
ani w zbogacone, ani zbaJwione mimo cy­
wilizacyjnych triumfówk społeczności, 
k tó re  op łacone zostały  : n iezm iernem  0 - 
g raniczeniem  sw obody poglądów.

P ięk n a  k siążka Zweipja jest szczegól­
nie n a  miejscu na grunerie polskim , gdz •  
w okół freudyzm u i jeglo zdobyczy p le ­
ni się ty le  nonsensów , k łam stw  i bała- 
m uctw . Bolesł aw  Dudziński.
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Robotnicy ntaiąiku Żytiowo-Żydówek
Walczy o odbiór zaległych należności

(Kor. wŁ).

W  m a ją tk u  Ż ydow o-Ż ydów ek  (pow.
’włocławski) własność słynnego już Zdzi- j 
sława Kiwerskiego, który zabił w Ka- j 
Wenczynie pow. lipnowskiego, robotni- j 
ka Jezierskiego) w y b u c h ł s tra jk  z  p o - j 

w-odu niepłacenia robotnikom należno- f
ś d  l

M ajątek zalega z wypłatą wynagro­
dzenia w gotówce od 1.X.1932 r. do 
1.V III. 1933 r., a  z wydaniem ziboża ro ­
botnikom dniówkowym za drugie pół­
rocze 1932 — 33 r., ordynarjuszom — 
pół pensji styczniowej oraz pensję

15.000 bezrobotnych w  Olkuszu
Zaledwie 600 zatrudniono przy doraźnych pracach

..Polonia" donosi:
W pow iecie Olkuskim, według po­

bieżnych obliczeń znajduje się około 
15.000 bezrobotnych, których warunki 
życiowe są bardziej, niż opłakane.

Z liiaziby tej zaledwie 600 zatrudnio­

no przy robotach publicznych, zapew ­
niając im mędlzną wegetację i to tylko
prizez okres le tn i

Obecnie sejmik olkuska postanow ił 
zmienić zatrudnionych, przyjmując no­
wą partję 600 bezrobotnych.

Zabójstwo na tie eksmisji
w pobliżu Sław czyna doszło  do k rw aw ej zbrodni

domu 61 letniego Franciszka Kol- 
nickiego zam ieszkiwał wraz z żoną i 6 
dzieci 33-letni bezrobotny Allred Szwe- 
der. Ponieważ Szweder od kilku mie- 
s  ęcy nie płacił czynszu, Kólnicki chciał 
*** go pozbyć. W sobotę, gdy Kolnicki 
zamknął bram ę domu na klucz, aby 
nie wpuścić Szwed era, ten zaczął roz 
bijać zamek toporkiem. Pomiędzy nim 
a gospodarzem doszło do kłótni, a na­
stępnie bójki, do której gospodarz u- 
sbroił się w widły W czasie bójki

Wieś spłonęła od iskry z maszyny

Szweder zadał swojemu przeciwnikowi 
nożem kuchennym potężny cios w ser­
ce, kładąc go trupem na miejscu. Za­
bójca zabrał następnie skrwawiony nóż. 
toporek i widły i zaniół je na posteru­
nek policji, gdzie złożył zeznanie i po­
zwolił się bez oporu aresztować i osa­
dzić w więzieniu.

Na miejsce zbrodni przybyła komisja 
sądowo - lekarska, z Bydgoszczy, któ- 
r a wszczęła dochodzenie w trybie do­
raźnym.

We wsi Bieliny, pow. Opatów, po 
wstał pożar od iskry z maszyny p a ro ­
wej, ugniatającej szosę, który rozsze­
rzył się na całą wieś 

Prawie wszystkie domostwa padły 
pastwą płomieni. Ogółem spaliło się 38 
zagród gospodarskich, oraz sklep spół­
dzielni „Jedność".

W płomieniach poniósł śmierć 3 !. 
chłopiec Mieczysław Stępień, którego 
Pozostawili w domu rodzice wychodząc 

pracy w pole. Rozegrała się tra g e ­
die, gdy rodzice pragnąc ratow ać po 
-’ ostawione w domu dziecko spotkali 
r,a swej drodze płomienie nie do prze­
bycia.

l  WCZORAJSZEJ GIEŁD9
W aluty D olar 6.58, framik francuski — 

35.04; frank szw ajcarski 72.75; funt szter- 
bg 29.60; m arka niemiecka 212, szyling au- 
“^ iaok i 01.25; korona ozeska 2u 80.

Straty, wyrządzone przez pożar, wy 
roszą  około 100 tys zł. Sto kilkadzie 
s ą t osób, mężczyzn, kobiet i dzieci po­
zostało bez dachu nad głową.

Robotnica zabita
w sku tek  eksplozji  balonu 
miedzianego

W fabryce wody sodowej Konnreicha 
w Katowicach wydarzył się śmiertelny 
wypadek, którego oćiarą padła 28- le t­
nia robotnica M ałgorzata Mucha.

Robotnica, mimo niedzieli, zatrudnio 
na była w fabryce te;j napełnianiem  ba­
lonu miedzianego wodą sodową, Nagle 
z nieustalonej przyczyny nastąp iła  gwał 
towna eksplozja balonu miedzianego.^ 
k tóry  rozerw any został na kaw ałki. 
Siłą wybuchu nieszczęśliwa robo 'n ica 
rzucona zc-słała gwałtownie w kąt mię­
dzy butle z kwasem  węglowym, pono­
sząc śmierć na miejscu.

Co wyświetlają Kina?
.ANTINEA: „Mężowie i żony" i „Ostat 

* *  eskapada“."
APOLl.0: „Pod twoją obronę",

„Noc na Rivierze".
ATLANTIC! „Dama z  nocnego klubu '- 
BAJKA: „On albo ja" i „Serce na 

luicy",
CAPITOL: „Eskadra Straceńców" 1

*-Ekstaza“.
CASINO: „I-sza miłość cowboya".
COLOSSEUM: „Młodość na zamó- 

®*e“ i rewja „Warszawa musi".
COLOSSEUM MAŁE: „Samotny o-
6 * „Lord napoczekaniu".

T a h i t , ^ S ° !  , , M a t a  H a r i  1  <<K o c h a n k a  %
7 ,C^ ISTAL: „Kawalerowie Dzikiego

^ t£ u“ i „Congorilla"
^ A : „Gracze w szachy" i „Mil-

cił.jj^^LYW OOD: „Człowiek który wró-
FftD ?Wia „Górą kobiety".
Gł n  "każdemu wolno kochać", 

ulicy"B I A: „Biały mustang" i Legjon

ci ^ ^ 3 0 S :  „Boczna ulica" i „Biała tru-

I f f 3 '
Olą
Wszystkich

m a je s t ic  p. 6 
PIERWSZY ZWIASTUN 

SEZONU!

F o x
1933/4 R.

w r. gł. B oots Mallory 
Jam es Dunn

i dwo|e genjalnych mal­
ców. w ybranych z po 

śród tysiąca dzieci

HOLLYWOOD: „Tylko nie w usta" I 
rewja. •

KOMETA: „Tajemnica dworu Habs­
burgów" i rewja.

LUX: „Lotnik".
MAJESTIC: „Człowiek, który ukradł

serce".
MASKA: „Gasnące płomienie" i „Przv 

godo jednej nocy",
METROPOLIS: „Legjon walecznych". 
MEWA: „Niebieski motyl" i „Czaru 

jący chłopiec".
MIEJSKI: „Przedziwna sprawa Kla­

ry Deane".
DŹWIĘKOWY I  U '  1 C U  I
KINOTEATR ^  i  H w  J  O  I V  1

Początek o godz. 6.30.
OKRES LETNICH WZNOWIEŃ.
PRZEDZIWNA SPRAWA 
KLARY DEANE
Wynne Eibson, P a t  O’Brien, Frances Dee
Następny program;

GASNĄCE PŁOMIENIE
W idzownia idealnie wentylowana.

kwietniową i lipcową; ogółem — 6.500 
złotych.

Pozatem należy się 15 robotnikom, 
którzy w majątku już nie pracują — 
20.000 zł.

Robotnicy posiadają wyrok sądowy 
na zaległe należności-

M ajątek, na skutek decyzji Sądu, 
objął Bank Gospodarstwa Krajowego, 
ale robotnicy w dalszym ciągu nie otrzy 
mują należności.

Strajk trwa i objął 19 ordynarjuszy, 
13 komorników i 34 robotników dniów­
kowych. W śród strajkujących panuje 
wielkie wzburzenie, gdyż czynniki mia­
rodajne nie robią nic w kierunku zała­
twienia ich słusznych pretensji; Bank 
Gospodarstwa Krajowego nie poczynił 
żadnych kroków, ceiem uregulowania 
należności.

Robotnicy nie pozwalają wywozić 
zboża z folwarku.

MIRAŻ: „Księżna Łowicka",
OAZA.- „Ostatnia Eskapada" i „Cohn 

i Kelly w Holywood".
PAN: „Pogromcy przestworzy" i „Flir­

ty pięknej pani'*.
PETIT TRIANON: „Boczna ulica" i 

„Hotel Atlantic".
PRAGA. „Arjana" i „Czy ta pani 

jest panną?
ROMA: „Przygoda miłosna", 
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Schowajcie swoje smut­

ki".
TOMBOLA: „Miłość i sport" i „Zna­

joma z ulicy",
TON: „Morderstwo przy ul. Morgue 

i „Życie za złoto".
UCIECHA * „Z rozkazu księżniczki' 

i „Śledztwo".

Artysta Norb In
przeciw ko Browarom  Okocimskim

Znamy arty sta  - mstlarz Stefan Ncor- 
Win występuje przeć wk.> Browarom 
Okocimskim o  przywłaszczenie artys­
tycznych wzorów. Niezwykły ten za­
targ  miał tło następujące: W swoim
czasie zarząd Browarów Okocimskich 
zw rócił się do NorbLina z prośbą o 
przedstaw ienie projektów artystycznych 
nalepek na butelki.

Po wykonaniu projektów Browary 
odmówiły ich zatw ierdzenia.

Obecnie, po upływie dłuższego cza­
su, Norbl’tn, ku wielkiemu swemu zdu­
mieniu, zauważył przypadkowo, te  pro­
jekt jego został wykorzystany dia na­
lepek na t. zw. p 'w o marcowe i urnie 
wyroby Browarów Okocimskich.

Nor blin przez swego radcę praw ne­
go domaga się odszkodowania od Bro­
warów.

Młodociani złodzieje
Na ul. M azowieckiej 14 w ub. niedzie­

lę o  godz, 15-ej przed hurtow nią wyro­
bów tytoniowych stanęło 3-ćh wyrost­
ków, przyozem cTwuch zasłaniało trze ­
ciego, który wyciął szybę w oknie wy- 
sławowem, zamierzając ukraść złożone 
towary. W tym czasie przechodziło 
dwoićh księży, którzy zaalarm owali do­
zorcę dom/u. Chłopcy, nie zdoławszy nic 
zrabować, zbieg®.

Katastrofa motocyklowa
2 osoby ranne

Al. Ujazdowskcemi jechał na motocy­
klu 23-1. Jakób  Raciążka, student. Przy 
zibiegu ul. Wilczej przechodził 32-L S ta­
nisław  Dąbrowski, stolarz, na którego 
najechał Raciążka, jednocześnie sam 
wywracając się z motocyklem. Przyby­
ły lekarz Pogotowia stw ieroził u Dą­
browskiego w strząśniecie mózgu, u R a­
ciążka zaś złamanie kości czołowe; Po 
opatrunku obydwu w  stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

Podróżuj higienicznie
N astała znów pora, gdy każdy kto tylko 

może w ybiera się w krótszą lub dalszą po­
dróż, bądź dla rozrywki, bądź dla wypo­
czynku Tym, którzy podróżuią koleją, 
przyda się kilka rad i wskazówek, mających 
służyć dla zachowania zdrowia również i 
poczas podróży

Przedewszystkiem  wspomnieć należy o 
przeciągach w wagonach, k tó re  budzą stale 
w ielką obawę. Naogół nie są one jednak tak 
niebezpieczne, jak się zdaje Jedynie wtedy, 
gdy okna otw arte są po obu stronach w a­
gonu i gdy pow ietrze jest chłodne a dzień 
wietrzny, powstaje przeciąg mogący spo­
wodować przeziębienie- Dlatego też na 
wszelki wypadek należy zabrać w drogę pu­
dełko z tabletkam i Aspiryny, aby przy 
pierwszych oznakach przeziębienia, jak 
chrypka, lub k a ta ; , móc zapobiec ew entu­
alnej chorobie Powietrze, wpadające przez 
okna o tw arte  z jednej tvlko strony wago­
nu, nie jest szkodliwe, chyba że ktoś spe­
cjalnie wrażliwy siądzie przy oknie w k ie­
runku biegu pooiągu. Osoby, obawiające się 
ostrego pędu powietrza, kurzu i dymu k tó ­
ry zaw iera pyłki węglowe mogące zapru- 
szyć oko, powinny siadać tyłem  do biegu 
pociągu. Natomiast ludzie nerwowi i skłon­
ni do wymiotów czuią się lepiej, jadąc z 
b i e g i e m  pociągu.

W ażne jest także umiarkowanie w odży­
wianiu się podczas drogi. G łodzenie się jest 
równie szkodliwe, jak nadm ierne jedzenie 
i picie, upraw iane często jakby dla zabicia 
czasu przez czas trwania jazdy koleją. 
Zwłaszcza unikać trzeba w podróży ciężko 
straw nych potraw, chcąc zachować dobry 
humor i zdrowy żołądek A więc, um iarko­
wanie w jedzeniu i piciu.
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Czas odnowi  
prenumerata

M. S. W . przeciwko M. S. W.
Sprawa s ta tu tu  em ery ta lnego  dla pracowników miejskich

Ministerjum Spraw W ewnętrznych w 
reskrypcie z dnia 3 czerwca r. b. za­
twierdzającym budżet m. W arszawy na 
b. rok daje Magistratowi cały szereg 
wskazań w formie kategorycznej jak 
znaleźć oszczędność dla zrównoważenia 
budżetu.

M. Ln. ministerjum porusza sprawę 
sta tu tu  emerytalnego' i oświadlcza, że u- 
prawnicnia emerytalne pracowników 
miejskich winny być zmniejszone i do­
stosowane do norm obowiązujących dla 
urzędników państwowych.

Oto ni mniej ni więcej, ale dla celów 
doraźnej polityki budżetowej zaleca się 
zmianę opłat i świadczeń emerytalnych, 
które mają obowiązywać trwale. Motyw 
ten zresztą jest nieistotny, gdyż nad­
wyżka opłat emerytalnych nad w ydatka 
mi z tytułu świadczeń emerytalnych wy 
niosła w r. budż. 1932-33 ponad 700 tys. 
złotych, włączając w to i opłaty od Ma­
gistratu m. Warszawy.

Nie obojętne są jednak dla sprawy 
argumenty M. S. W. L ata całe oczeki­
wano na t. zw. statut emerytalny wzo­
rowy, który został rozesłany związkom 
komunalnym w r. 1929.

Ogół pracowników miejskich był prze 
konany, że nareszcie została ta paląca 
sprawa uregulowaną i że już teraz p ra­

cownik będzie miał zabezpieczoną przy­
szłość.

Okazuje się, że radość była przed­
wczesna i że emerytury są znów kw e­
stionowane.

M agistrat warszawski w swoim statu­
cie emerytalnym dał pracownikom  miej­
skim mniejsze uprawnienia, niż przewi­
dywał to statut wzorowy, a obeerre 
wzywany jest przez M inisterjum do dal­
szego ich zmniejszania. Ministerjum 
twierdzi, że świadczenia sta tu tu  em ery­
talnego nie zostały oparte na oblicze­
niach, a wysokość ich nie została nale­
życie dostosowana do wysokości sk ład­
ki emerytalnej. Ministerjum w reskryp­
cie swoim nie podaje skąd doszło do in­
nych wyliczeń, niż poprzednio, dlaczego 
teraz opłaty em erytalne nie wystarczą 
na w ypłatę emerytur. A przecież w sta­
tucie wzorowym przewidywano nawet 
zmniejszenie opłaty. — Jeszcze niedaw ­
no Ministerjum omawiało spraw ę utwo­
rzenia Centralnego Funduszu Emerytal­
nego związków komunaln. i twierdziło, 
że jest niepożądanem i niecelowem, aby 
związki komunalne wprowadzały jakieś 
zmiany do obowiązujących statutów i 
zalecało stosowanie statutów  zbliżonych 
do statutu wzorowego, zaleconego przez 
Ministerjum.

Co grają w Teatrach?
'T E A T R  ATENEUM: Dziś i codziennie

sztuka Afinogenowa p. t. „Dziwak" w prze­
kładzie H. Pilichowskiej i reżyserji E. W ier­
cińskiego. Ze względu na rozpoczynające się 
urlopy sztuka ta zejdzie z afisza w połowie 
sierpnia.

TEATR NARODOWY: daje dziś i co­
dziennie sztukę pióra spółki amerykańskiej 
Ker if mana i Ferber p. t.: .Obiad o 8-ej .

LETNI. Dziś komedja „Chcę właśnie cie­
bie".

TEATR POLSKI. Dziś i do końca mie­
siąca groteska satyryczna F ranka M aara 
„Porucznik Przecinek" z Brochwiozówną i 
Bodo na czele.

TEATR NOWY: Dziś pogodna komedja
„Hau-hau".

TEATR MAŁY. — Przedstaw ienie zawie­
szone.

TEATR KAMERALNY: Codziennie sztuka 
Andrzeja Marka p. t. „Żyda na stos"

TEATR „REX“ . Dziś i codziennie rewia 
„W arszawa — Chicago" z udziałem całego 
zespołu oraz atrakcyj zagranicznych.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (na Żolibo­
rzu): Codziennie sztuka Krumłowskiego
„Białe fartuszki".

TEATR „8 M. 30" (Mokotowska 73) da­
je ostatnie dni operetkę am erykańską You- 
mannsa „No, no Nanette".

TEATR REWJ1 „MIGNON". Codziennie 
rew ja „Romans z przeszkodami *.

TEATR „ŻAGIEW" (Zamojskiego 20): 
„Mecenas Bolbec i  jego mąż".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5). Codziennie o godz. 8.15 „Djablica'

DOLINA SZW AJCARSKA: Codziennie o 
godz. 19.30 koncert muzyki lekkiej i rewja 
„Wszyscy do Doliny" oraz dancing.

LETNI CYRK BR. STAN1EWSKICH 
w Al. 3-go M aja. Dziś o 4.30 i 8.15 inaugu­
racyjny program.

C o  u s ły s z y m y  w  r a d  jo?
W torek, dnia 15.8 1933 r.

9.55 Program. 10.00 Transm isja z Często­
chowy. 11.45 M uzyka z płyt. 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał. 12.05 Program  na dzień bie­
żący. 12.10 Komunikat meteorologiozoy. 
12.15 Poranek muzyczny. 14.00 Odczyt. 
14.20 Słynni śpiewacy, 14 45 Gdozyt. 15.05 
Koncert Chóru Żeńskiego. I< 00 Program 
dla dzieci. 16.30 Feljeton. 16.40 Muzyka in­
strum entalna. 17.00 Odczyt. 17.15 Polska 
muzyka ludowa. 18.00 Traosnósja ze Lwo­
wa. 18.35 Program na dzień nestępny, 18.40 
Rozmaitości. 19.00 Słuchowisko. 19.40 
Skrzynka pocztowa. 20.00 Koncert. 20.50 
Dziennik Wieczorny 21.10 Koncert. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.25 Wiadomości spor­
towe. 22.40 Wiadomości dila komunikacji 
lotniczej. 22.45 Muzyka taneczna.

Dr. M. UŚPI EŃ SIU
CHIRURG-GINEKOLOG

powrócił
Przyjmuje w domu Wspólna 37 m. 3.

w lecznicy, M arszałkowska la. 
Ambulatoryjne leczenie żylaków nóg i he­

moroidów. 502

L E C Z N I C A
UL. PAŃSKA 10"I2 obok Wieiklo]

WENERYCZNE
elektroleezenie.

skórne, wło­
sów, niemoc 
p ł c i o w a

Przyjęcie od 9 r. do 8 w.

W iz y ta  2  z ło te .

PRZYCHODNIA SPECJALNA

K!„ D . G 1 S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego' 
U f  £ U C D V T 7 L 5 P  ( sp ec ja ln ie  c h r o n i u n e ) .
W  L llL .l t  I L ł Ss C skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobie 
ganię. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa.
Od 9—2 i od 4—9 wiecz P o ra d a  4 zł.

Środa, dnia 16.VIII.33 r.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Muzyka z ptyt. 7.30 Dziennik poranny. 7.35 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Gospodarstwa 
Domowego. 7.55 Program. 11.57 Sygnał coa- 
su. 12.05 Transmisja z  „Bagateli". 12.25 Prze 
gląd Prasy. 12.33 Komunikat meteorologicz­
ny. 12.35 Koncert z „Bagateli". 12.55 Dzien­
nik południowy. 14.55 Muzyka z płyt. 15.05 
Wiadomości bieżące. 15.10 Komunikat In­
stytutu Eksportowego. 15.15 Muzyka z płyt. 
15.25 Komunikat gospodarczy. 15.35 Muzyka 
z płyt. 15.45 Skrzynka P. K. O. 16.00 Trans­
misja z Ciechocinka. 17.00 Odczyt. 17.15 
Koncert kameralny. 18.15 „Doliną Dunajca 
w Tatry" — wygł. dr. Miecz. Klimaszew­
ski, 18.35 Muzyka lekka. 19.20 Rozmaitości. 
19.35 Program na dzień następny. 19.40 Kwa 
drans literacki. 19.55 Przerwa. 20.00 Kon­
cert wokalny. 20.50 Dziennik Wieczorny. 
21.00 „Skrzynka pocztowo-rolnicza". 21.10 
Muzyka lekka ze Lwowa. 22.00 Muzyka t a ­
neczna. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 
Wiadomości dla komunikacji lotniczej. 22.40 
Muzyka z Ciechocinka. 
iw i .- i r» r> i i f i  i>- rai — i —f ----

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj podczas ciągnienia 'oUrji głów­

niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

Numery oznaczone literą ,.p wygrywają 
premje.

100.000 zł. — 129490
50.000 zł. — 110258
15.000 zł. —  48013
5.000 zł. — 112820
2.000 zł. — 18603 46338 92533 97303 

104754 122410
1.000 zł. — 60834 63018 96126 116370

121551 125480
500 zł. — 2609 2937p 18982 51524 55100 

63686p 66305 68515p 70835 77279 S8823p
96540 101351 118478 123258 126891

400 zł. — 2789 22760 34745 37164 38904p 
39354 59715p 70466p 72848 77428 99916p
111196 112211 120178 127249 138850 139780 
144053 150945.

na sierpień

S Z K O Ł A  H A N D L O W A  W IE C Z O R N A
ZGROMADZENIA KUPCÓW M. ST. WARSZAWY

r z y  u l i cy  C H Ł O D N E J  Nr. 33
w Gmachu Państw .  Szkoły Handlowej im. ROESLERÓW

Zapisy codziennie od godz. 6 do 9 wiecz. 479
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SZTAFETA ROBOTNICZA
i « Robotnicze mistrzostwa górskierO K O W ania  OCZPOSrCOniB na trasie Kraków - Wadowice -  Bystra

Dr, JERZY MICHAŁOWICZ.

A wiąc-
Historja naiwnego sportowca

Umieazozając poniżej artykuł wice­
prezesa P, Z, P. N. i Seks. Gen. Z. R. 
S. S. pragniemy ze swa; strony zwró­
cić uwagę na obłudną grę obecnego Se­
natu Gdańskiego, deklamującego o przy 
jaźni dla Polski i robiącego coś akurat 
przeciwnego w praktyce. Red.

Nowa era w stosunkach polsko 
gdańskich!

Nowy rząd — nowe prądy!
Rokowania bezpośrednie!
W izyta warszawska! Brawo! jesz­

cze raz brawo!
Nie tak dawno temu w ten sposób 

wyglądała kwestja Gdańska w pra­
sie stołecznej. Gdańskie pisma rzą­
dowe wtórowały ze wszech sił! Ton 
ogólny prasy wyglądał b. przyjaźnie! 
Nie wszyscy ccprawda wierzyli w tę 
szczerość i wylanie, ale byli tacy nai­
wni!

Kto? Sportowcy! Nie! żadni po 
litycy! Ot, zwykli sobie sportowcy 
robotniczy.

W ychodząc z założenia, że:
1) sport to nie polityka;
2) sport to dziedzina, w której na­

leży  dążyć do jaknaj żyw sze go ruchu 
międzynarodowego;

3) że gry  i zawody międzynarodo­
we podnoszą poziom sportowy w b. 
s ilnym , stopniu;

4) że należy grać z najbliżej po ­
łożonymi sąsiadami ze względu na ni­
kłe koszta imprezy i że najbliżej po ­
łożonym sąsiadem jest Polska, a da­
lej wiedząc, że

A) Gdańsk i Polska są teraz w sto­
sunkach b. poprawnych i że

B) Niemiecka Centrala Robotnicza 
Sportowa w Lipsku została rozwiąza­
na.

Zgłosili —  o naiwni — za pośre 
dnictwem Niemców, robotników p o l­
skich, akces do Związku Robotniczych  
Stowarzyszeń Sportowych R. P.

Zapyta ktoś dlaczego naiwni? Prze 
cież postąpili tak iak należało! Prze 
cież na tego rodzaju rozwiązaniu 
zagadnienia zyska przyjaźń polsko 
gdańska. Przecież czytaliśmy, że u- 
czniowie szkół gdańskich, żegnani 
przez p. Rauschninga, wyjechali 
gdzieś tam pod Mszanę Dolną, dla 
niesienia przyjaźni polsko - gdań­
skiej ,,w głąb społeczeństwa"! Więc 
czyn sportowców robotniczych Gdań­
ska, jest godzien najwyższej pochwa 
ły. I to z każdego punktu widzenia! 
Sportowego przedewszystkiem! A 
sportowiec musi myśleć o sporcie! 0  
wartości swego wyczynu!

A  jednak mimo wszystko naiwni!
Bo tylko co rozszedł się po świe 

cie ,,dym zasłonowy" przyjaźni, a 
już ci, którzy wzięli ją dosłownie —  
dostali po palcach.

Prasa podała wiadomość o przyłą  
czeniu Arbeiter Turn und Sport—Ver- 
band Freie Stadt-Danzig  do Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych R. P., a policja gdańska zaka­
zała urządzania zawodów sportowych, 
S. A. wmaszerowały na boisko robot­

nicze. Miasto odebrało place trenin­
gowe, płyutalnie i t. p. A zato, aby 
ktoś nie powiedział, że to wszystko 
z zemsty za połąozenie z Warszawą 
to motywy — a jakże —  zawierały 
powód:... „z obawy aby porządek pu ­
bliczny nie był z a k ł ó c o n y lub: ,,bo 
boisko zajęte jest w tych godzinach  
przez  S. A Zadaliśmy sobie w kil­
ku wypadkach trud sprawdzenia czy 
naprawdę było zajęte. Gdzie tam! 
Puste stało cały czas!

Teraz chyba uwierzycie czytelnicy, 
że naiwni ci sportowcy robotniczy w 
Gdańsku. Myśleli, że to naprawdę 
trzeba wierzyć p. Rauschningowi.

*
O jednem jednak powinieneś wie 

dzieć czytelniku! Niemieccy sportow­

cy gdańscy, którzy uznali za słuszne 
przyłąozenie się do Centrali polskiej, 
uzyskali w ten sposób prawo do p o l­
skiej obrony!!

Do obrony przed „przyjacielem" 
Polski policjantem i hitlerowcem  
gdańskim. Ale do obrony nietylko 
przez Polskę, lecz i Ligę Narodów 
Boć przecież do... djabła pocóż tam 
W ysoki Komisarz w tym Gdańsku 
siedzi.

*

Nacjonalistycznym sportowcom nie 
mieckim w Polsce chyba też trochę 
zależy na tem, aby bez żadnych tru­
dności żyć w Polsce dalej. Dobrze 
by było, aby o tem pamiętali różni 
panowie z ,,Stadamt’ów fur Leibes 
libungen" i t. p.

W ubiegłą niedzielę odbyły się zorga­
nizowane przez krakow ską Legję do­
roczne wyścigi o robotnicze górskie 
mistrzostwo Polski na trasie Kraków  — 
W adowice — Andrychów — Kocioł — 
Bystra (Śląsk) na dystansie 102 km.

W wyścigu wzięło uidział 18 uczestni­
ków.

K raków  repire rentow ny Ibył przez 
sekcję krakow skiej Legji a W arszaw a 
przez Elektryczność i Skrę.

P ierw sze miejsce zajął to w. Wandor 
(Legja Kraków) w czasie 3 godz. 41 m. 
— (rekordowy czas na tej trasie), 2) 
Pełczyński (Legja—Kraków ) 3) Kaler 
(Legja — Kraków).

Na dalszych miejscach przybyli za­
wodnicy E lektryczności to w Dymek, 
E. Z ad w orny Ja n  i Bielecki.

Mimo że trasa  b. ciężka i drogi bar­
dzo złe, czas uzyskany p rzez p ierw ­
szych pięciu zawodników, był lepszy od 
poprzedniego rekordu n,a tej trasie.

Rewelacją wyścigów był młody 
zawodnik Legji St. Lupa. Prowadził on 
bieg od Brzeźnicy do Kocieży z około 
4 minut różnicy od reszty zawodników. 
Niestety, na Kocieży ustąpić musiał mief 
sca rutynowanym swym kolegom klubo­
wym, zadawalniając się na mecie ós- 
mem miejscem. Zwycięzca biegu Wł. 
Wandor, mimo dwukrotnego defektu,

W arszaw a usadowiła się na 5 — 6 i 7 stracony czas zdołał nadrobić, zajmując 
miejscu, k tóre zaiięlli tow. Zawadzki 
J a n  (Skra W arszawa), Kug’elczyk W a­
cław (Slkra — W arszawa) i Wróbel 
Rajmund (Skra — W arszawa).

mmmmm
Już 26 sierpnia w Warszawie

Mecz Polska-Austrja
o Robotnicze Mistrzostwo Europy

pierwsze miejsce i bijąc własny rekord 
z roku 1931. W zdłuż całej trasy pano­
wał wzorowy porządek.

Za serdeczne przyjęcie jakiego do­
znali zawodnicy W arszaw y w K rako­
wie, w yrażają tą  drogą serdeczne po- 
dlziękowanie Zarrządowi RKS. Legja— 
Kraków.

Na boisku Skry w Warszawie rozegra­
ny zostanie dnia 26 sierpnia r. b. sen­
sacyjny mecz piłkarski o robotnicze mi­
strzostwo Europy Polska — Austrja, 
Przygotowania do spotkania są w peł­
nym toku. Przed meczem odbędą się 
spotkania treningowe. M. in. dn. 20 b. 
m. o godz. 17-ej robotnicza reprezenta­
cja Pilski rozegra mecz z piłkarską re­
prezentacją Makabi, która wyjeżdża na 
igrzyska żydowskie do Pragi. Sam mecz 
będzie transmitowany przez Pol. Radjo.

Jako przedmecz zawodów odbędzie 
się mecz między reprezentacją robotni 
czą klubów żydowskich, a reprezenta­
cją robotniczą klubów polskich W aisza 
wy. Skład reprezentacji robotniczej klu 
bów polskich Warszawy pizedstawiać 
się będzie prawdopodobnie* następują­
co:

Błazałek I (Skra), Polańczyk (Mary- 
mont), Malinowski (Elektryczność), 
Barjerski (Znicz), Bierczak (Elektrycz­
ność), Janusz (Skra), Klimkiewicz (Sar­
mata), Samowicz (Znicz), Szymaniak

(Elektryczność), Smoisarski W. (Skra), 
W ięckowski Z. (Skra) ewentualnie 
Krzywik (Sarmata), Chudzikiewicz
(Marymont).

Reprezentacyjna robotnicza żydows­
ka opierać się będzie na szkielecie 
„Gwiazdy" warszawskiej zasilona gra­
czami Hapoelu, Czarnych i Maratouu.

Następnego dnia, t. j. dn. 27 b. m. 
Ausłrjacy walczyć będą w Dąbrowie
Górniczej jako reprezentacja Austrji
Dolnej z reprezentacją Polski Południo­
wej.

Dotychczas reprezentacja robotnicza 
piłkarska Polski spotkała się z Austrią 
trzykrotnie, przyczem raz zwyciężyła 
i dwa razy przegrała. Ogólny stosunek 
bramek 6:9 na naszą niekorzyść.

Pierwszy raz wygrali Polacy w retku 
1926 w Wiedniu 4:1, następny mecz w 
Warszawie przegrali w stosunku 2:1; a 
w roku bieżącym przegraliśmy w Wie­
dniu w spotkaniu o mistrzostwo robot 
nioze Europy 6.1.

Bilans Polski w rozgrywkach o mi­

strzostwo Europy nie jest dla nas zbyt 
pomyślny. Wynieśliśmy na trzy spotka­
nia zaledwie 1 punkt na meczu z Cze­
chosłowacją w Sosnowcu, natomiast 
przegraliśmy z Austrją w Wiedniu i z 
Niemcami w Lipsku 4:1.

Zwycięstwo hitleryzmu w Niemczach 
spowodowało automatycznie wyelimir 
nowanśe Niemiec z robotniczego ruchu 
sportowego.

Dla towarzyszy sportowców Niemiec 
pewną otuchą będzie rozwój sportu ro­
botniczego w innych krajach. Będą cie­
szyli się z tego, że idee, których nie  
zdołano wydrzeć im z mózgów i serc, 
żyją i potężnieją w innych państwach.

W takiej chwili robotnicze spotkania 
międzynarodowe mają wielkie znacze­
nie me tylko dla podkreślenia siły orga- 
nizacyj robotniczych, lecz są one także' 
żywą manifestacją przeciw temu co się 
stało i dzieje w Niemczech.

Mecz warszawski będzie niewątpliwie 
również wielką manifestacją robotnicze­
go ruchu sportowego.

Ankieta w sprawie składu reprezentacji Polski
Co mówi s e k r e t a r z  gen. ZRSS t o w .  dr .  J e r z y  M ic h a ło w ic z

Celem zaznajomienia się z opiują spor 
tową całej Polski, Zarząd ZRSS rozpisu­
je ankietę dotyczącą składu Reprezenta­
cji Robotniczej Polski na mecz z Austrją 
drn. 26 b. m. w Warszawie. Zainteresowa­
ni tą sprawą sportowcy zechcą przysłać 
swe opirnje co do składu drużyny pol-

OdpowŁedź na ankietę nadsyłać należy 
do sekretarjatu ZRSS na ręce tow. Kraw­
czyka Cz., Warszawa, Czerwonego Krzy­
ża 20.

Z sekcji motocyklowej ZRSS

Poniżej podajemy co mówi w tej spra­
wie sekr. gen. ZRSS. tow. dr. Jerzy Mi­
chałowi oz.
Opracowanie składu i wystawienie go 

to głupstwo)
Póki niema rezultatu gry, wszyscy 

krytycy i malkontenci napewno nie bę­
dą się zanadto angażowali w proroctwa 
czy nawet w wytykanie kapitanowi błę­
dów. A nuż rezultat bdęzie znośny, a 
gracz stać będzie na wysokości zada­
nia? 1 co wtedy? Więc lepiej poczekać 
aż mecz się odbędzie, wiadomeani będą 
słabe punkty i wtedy dopiero można so­
bie użyć. Tak było dotąd, tak będzie 
dalej) To też jeśli mam znowu i tym ra­
zem zabrać glos w dyskusji to chciał­
bym przedewszystkiem zwrócić się do 
kapitana Z. R. S. S.:

„Towarzyszu! Róbcie swoją robotę. 
Nie dajcie się „namawiać". Róbcie tak 
jak wam przekonanie dyktuje!"

Po takiem oświadczeniu trudno pisać 
o tem, jakim ma być skład. Jedno tylko 
nie krępując w niczem siebie, mogę 
stwierdzić! Czasy supremacji Warszawy 
skończyły się zupełnie. Skład będzie 
miał sporo graczy prowincjonalnych.

Co do wyniku? W Wiedniu widzia­
łem Austrjaków jak was stłukli 6:1. 
Mojem zdaniem idziemy na przegraną! 
Czy wysoką?

To zależeć będzie od graczy! Nie wąt­
pię, że dadzą z siebie wszystko! Najcie- 
kawiej dla mnie przedstawia się kwe­
stja publiczności! Wartość meczu nie

może ulegać żadnej wątpliwości! Dla 
znawców i dla laików będzie to praw­
dziwa uczta sportowa! Ale czy nasi to­
warzysze no i publiczność mieszczańska 
zrozumieją to i przybędą licznie na 
mecz, to jest dla mnie ciekawe. Bo jak 
dotąd te 3000—4000 publiczności na 
Warszawę robotniczą na większych im­
prezach naszych, to śmieszne cyfry. Ano 
zobaczymy. Coprawda to i imprezy ta­
kiej, to znaczy tak atrakcyjnej i cieka­
wej jeszcze Warszawa nie miała.

JERZY MICHAŁOWICZ.
* *

*
Jak  nam komunikują w barwach r e ­

prezentacji robotniczych Polski naj­
prawdopodobniej wystąpi świetny na­
pastnik Ruchu — Peterek, k ‘. óry o sta t­
nio wystąpił z tego klubu i podpisał 
zgłoszenie dila RKS. „Zagłębie",

Turniej piłkarski
w  K r a k o w ie
0 puhar Iow.pos. Żuławskiego

W Krakowie rozegrany został turniej 
p iłkarski klubów robotniczych o puhar 
tow. posła Żuławskiego. P erwsze miej­
sce zajęła Łobzowianka 13 pkt. przed 
Legją 12 pkt.

M scz  ro b o tn ic z y  
W a r s z a w a  - Kraków

Rob. Reprezentacje Krakowa i War­
szawy w piłce nożnej walczyć będą 
dziś, we w torek, w Krakowie. Skład 
Reprezentacji W arszawy ustalił kapifdn 
R. P. A. Kantorski, jak następuje: Po­
lańczyk (M.), rezerw a Wałach (Gwiaz­
da), Smosarski Jan  (Skra), Goldberg 
(Gwiazda), Klimkiewicz (Sarmata), Bier­
czak (Elektryczność), Fajnbaum (Gwiaz­
da), Błazałek II (Skra), Zych (Znicz), 
Samowicz (Znicz), Frajman (Gwiazda), 
Chudzikiewicz (Marymont), rezerw a Ba- 
jerski (Znicz).

Kierownikiem ekspedycji jest tow. 
Krawczyk.

Biegi kuiarsk e
R. K. S. S k r a

Dnia 20 b. m. odbędzie się w Warisza. 
wie bieg kolarski o m istrzostw o R. K. 
S. „Skra" na dystansie 72 km. Trasa 
sześć okrążeń na szosi e w Strudzo.

S tart o godz. 10-tej.
Po biegu o m istrzostwo klubu odbę­

dzie się bieg dla turystów  na dystansie 
25 km. oraz dla „patałachów " na dy­
stansie 12 kim.

W związku z tym biegiem klub orga­
nizuje w ycieczkę do Strugi kolejką Ma- 
recką. Koszt w obydwie strony wynosi
1 zł., ze zniżką 50 proc.

Zbiórka gości o  godz. 8.20 na stacji 
kolejki.

Sport robotniczy nad Bałtykiem
W ub. niedzielę gdyński R. K. S. ; sowanie u licznej publiczności. Dla „Bał- 

„Bałlyk" gościł Rob. Klub Sportowy \ tyku" Bramki strzelili Michalski (3), 
„Fihte" z Gdańska. Gdynianie byli na i  W iśniewski (2 w tem jedna z karnego), 
tyle „niegościnni", że pokonali drużynę \ Dla „Fihte pierwsza bram ka padła 
gości 5:2. Przedmecz drugich drużyn dał , również z karnego, druga zaś z zamie- 
wynik bezbramkowy. | szania podbramkowego.

W ten sposób R. K. S. „Bałtyk" cał- Po grze drużyna Gdańszczan była po-
kowicie zrew anżował się za poniesioną 
porażkę 6:3 w Ohra.

Gra była prowadzona w tempie ży- 
wem, fair i wzbudziła wielkie zaintere-

dejmowana kawą, wieczorem zaś zorga­
nizowano z okazji pobytu gdańszczan i 
wycieczki obozu sportowego Zw. Rob. 
Stow. Sportow. wspólną zabawę.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zi. 4.70, na prowincji mies ęcznie zt. 5.40, zagranicą zt. 8. . Za zm iar^-au iesu  ow i r 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Okład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R ed ak to r odpowiedzialny-. STA N ISŁA W  NIEMYSK1. W y d a w c a  RADA N A C Z E L N A  P. P. S.

Odbito w Drukarni Spółki NcJtiadow*-Wydawnicse) „Robotnik", Warecka 7.


